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Z powodu Nowego Roku. 


Wiedeń d. 2 stycznia. 
(List orygianalny Głosu Nrodu). 


(8) W łamach tutejszych dzienników, jak zre- 
sztą wszędzie indziej, nic nad rozpamiętywania 0 
tem wszystkiem, co rok ubiegły przyniósł urbi et 
orbi. Naturalnie, iż pracę tę kronikarską przedsię- 
bierze prasa impresjonistycznie, każda jej 
grupa ze swojego punktu widzenia rzeczy. Jeden i 
ten sam przedmiot rozmaicie bywa oświetlanym i 
rozmaity posiada koloryt — stronnictwowy : jeden 
i ten sam fakt jest dla jednych źródłem zachwytu i 
radości, dla drugich smutku i ubolewania — jedna 
i ta sama rzecz biafa i równocześnie czarna, czasa- 
mi niebieska, żółta i czerwona, zupełnie tak, jak 
u dekadentów pędzla i palety, wedłng nastroju. 

(Poeta niemiecki mówi: „Pieśń polityczna jest pie- 
śnią szpetną* (Fin politisch Lied ist ein garstiges 
Lied), cóż dziwnego więc iż nastrój w danym razie 
jest wynikiem interesu, zimnego egoizmu, 8 często 
i szkaradnego brudu i korupcji, niemających nic 
wspólnego z dekadencją w Sztucei poezji, a będą- 
cych znamienną dekadencją nowoczesnego robienia 
opinji publicznej, 

Prasa z fakturą hebrajską wita niemal z zu- 
chwałą otuchą Rok Nowy, do którego — dzięki hr. 
Badeniemu — przywiązuje dużo nadziei pomyślno- 
ści dla siebie i dla swoich. Za rządem „silnej ręki* 
czując się bezpieczną, okazuje odwagę, a prześci- 
gając bujną swą wyobraźnią wschodnią rzeczywi» 
stość, widzi się już... już w raju oświetianym pro- 
mieniami złotego cielca. 

Hosannah hr. Badeniemu na ziemi i na niebie! 
oto refren wszystkich nowoczesnych artykułów i ko- 
respondencyj, pisanych przez panów żydów i ich 
służalców. W yliczają więc „sumiennie“ i skrupulatnie 
wszystkie dodatnie czyny gabinetu, klejąc mozolnie 
mozajkę jego zasług tak tych, które już położył jak 
i tych, które, jeźli Bóg pomoże, położy w przyszłości. 

N. F. Presse, lubując się roskosznie w ostatniej 
kwadrze ubiegłego roku, poczyna swój leader aż 
od astronomji,. a potrąciwszy ze stoicyzmem o ni- 
cość i znikomość wszystkiego, co ludzkie — od- 
nosi się to do antysemitów — wpada zaraz potem 
w obłęd zachwytu, wyliczając wszystko to, co się 
już stało i co ma się stać w przyszłości. Jako naj- 
większą zasługę hr, Badeniego widzi ona jego ści- 
słe przestrzeganie zasadniczych ustaw państwowych. 
Co to znaczy, łatwo każdy zrozumie. Potem jest 
o ugodzie z Czechami mowa. lstotnie, szczęśliwą 
miał hr. Badeni dotychczas w tej sprawie rękę. 
Pociąg ugodowy odszedł z Wiednia w kierunku 
Pragi, biegł gładko i dobrze. aż dopokąd nie u- 
grzązł w Śniegu i nie wykoleił się przy stacji 
Thur. Najzawołańsi maszyniści i inżynierowie po- 
lityczni nie mogą go wydobyć na razie z zadymki 
śnieżnej i puścić dalej w ruch. Snać lokomotywa 
doznała przy wykolejeniu znacznego uszkodzenia. 

Z pewnością nie brak dobrych chęci, a jeszcze 
mniej pięknych słów. Wszak reforma wyborcza 
jest gotowa. Ale hr. Badeni, trzymając się zasady 
Horacego: nonum prematur in annum — więzi 
ją w swojem biurku. O reformie wyborczej milczą 
panowie żydzi. Z ich „liberalizmem“ nie ma ona 
nic wspólnego. Natomiast odnowienie ugody z Wę- 
grami leży — eouie que eoute — bardzo im na sercu. 
Ale i pod tym względem widać dodatnią pracę 
gabinetu i rokowania. Rozumie się samo przez się, 
iż treść ich musi pozostawać tajemnicą. Słychać 
tylko, iż Węgrzy żalą się z powodu pokrzywdzeniau 
przy dotychczasowym stosuuku kwoty 80:70. Co 
będzie można, zrobi niezawodnie hr. Badeni, no, 
a muru, bratku, nie przebijesz głową. 

Innym jest zupełnie nastrój prasy chrześci jań- 
skiej, czyli antysemickiej. Silne w akcenty, ostre 
słowa. Panowie żydzi patrzą jednak na „demagogję* 
z góry i z wrodzoną sobie dystynkcją zapewniają : 
To motłoch, hołota uliczna, odzywa się z łamów 
tej prasy! — a podobno hr. Badeni wierzy temu. 
Motłoch — to materjał właśnie dla wyzysku ży- 
dowskiego. 


Odnowienie ugody z Węgrami. 
Wiedeń d. 2 stycznia. 
(Lisi oryginalny Głosu Narodu), 


(8) Rokowania o odnowienie ugody austro-wę- 
gierskiej przybierają szybsze tempo. Dziś, jutro, ma- 
ją zjechać do Wiednia ministrowie węgierscy w ce- 
lu konferowania z austrjackim gabinetem, a br. Banf- 
fy chce tu zabawić dni kilka, Wtajemniczeni zape- 
wniają, iż rokowania postąpiły już znacznie naprzód 
i że co do stosunku kwoty pdaconej przez obydwie 
połowy monarchji na wspólnopaństwowe wydatki, 
miały już nawet zapaść zasadnicze uchwały. Ustęp 
noworocznej mowy barona Banffy'ego, odnoszący się 
do ugody, zdaje się potwierdzuć powyższą wersję. 
Słychać także, iż Węgrzy mieli się zgedzić na pod- 
wyższenie swej kwoty z 309%, na 33%, co byłoby 
tylko nadzwyczaj drobnem ustępstwem. Natomiast 
żądają oni w innych kierunkach. korzyści dla siebie, 
które nie stoją w żadnym stosunku do tego ustęp- 
stwa, czyli inuemi słowy, chcą oni owe 3%, które 
mają płacić więcej na wspólne potrzeby państwa 
w dwójnasób lub trójnasób powetować kosztem au- 
strjackiego rolnictwa i przemysłu. W szczególności 
Galicję mniej obchodzi stosunek kwoty. a nierównie 
więcej ochrona jej handlu wywozowego zbożem. spi- 
rytusem, bydłem rzeźnem, drzewem i naftą. Nieza- 
przeczenie wyzyskują Węgry Galicję w tym kierun- 
ku w sposób niegodziwy, zatem obowiązkiem gabi- 
netu austrjackiego jest wie tylko nie czynić co do 
tego wyzysku dalszych. ustępstw Węgrom, lecz prze- 
ciwnie usunąć istniejące niesprawiedliwe postauo- 
wienia ugodowe. (ralicja ma prawo żądać ochrony 
swej ciężkiej pracy i swej wytwórczości, ma prawo 
domagać sią kategorycznie, żeby przynajmniej sza- 
chrajstwom młynarstwa węgierskiego ze zbożem bał- 
kańskiem i oszustwom węgierskich rafineryj nafto- 
wych, sprowadzających aniliną, farbowane rafinady 
za nizkiem cłem od surowca, położouo koniec, a tak 
samo, żeby węgierski handel spiribusem, bydłem i 
drzewem, nie używał przywileju rozmaitych korzyści. 

Tu strona ugody węgierskiej jest sprawą żywo- 
tną dla Galicji, która zuaczną część swojego upadku 
gospodarczego ma do zawdzięczenia Węgrom. 

Ale nasi „politykusy* mają często bielmem za- 
słonięte oko na realne potrzeby życia narodowego, 
na niezbędne warunki bytu. Natomiast widzą oni 
na jałowych wierzbach polityczne gruszki, dla któ- 
rych zwykli poświęcać najżywotniejsze interesy kraju. 

Wszak — „Polak Węgier dwa bratanki!“ 


Napad Jamesona. 


Pod wojennemi wrózbami kończył się rok stary. 
Z południowych i ze wschodnich krańców Afryki, 
ze stolicy Stanów Zjednoczonych, z Azji Mniejszej, 
zewsząd słychać szczęk broni, zbroczonej już gdzie- 
niegdzie potokami krwi. W sam dzień Nowego Roku 
wróżby te zamieniły się w pierwszy czyn: depesze 
z Londynu przyniosły nietylko zapowiedź wojny an- 
gielsko-transwalskiej, ale nawet wiadomość o jej po- 
czątku. 

W południowej Afryce od września panuje naj- 
piękniejsze lato, które skończy się dopiero w kwietniu. 
Górzysty kraj zasypany pomarańczowem kwieciem, 
niebo bez chmur, klimat nić nazbyt upalny, przepy- 
szne dziewicze lasy na wschodzie, wspaniałe stepy 
na zachodzie, pòla kukurydzowe, winnice, żyzność 
niezmierna, a w tym kraju endownym ludność spo- 
kojna, uśmiechnięta, ociężała, ale energiczna, stano- 
wcza, zacięta: oto republika Boerów, której niezale- 
żność, rozkwit, bogactwo, oddawna jest dla Anglików 
solą w oku. 

Ale Holendrzy, urodzeni i wychewani w afrykań- 
skiem słońcu, dbają o swoją swobodę i gotowi są do 
ostatniej kropli krwi bronić swojej własności. Gro- 
madzą się około swego prezydenta, przezwanego po- 
pularnie „wujem Pawłem“, chwytają za oręż i gro- 
mią pożądliwych Anglików z niesłychanem męstwem, 
zadając im straszliwe klęski. Klęska z pod Majuba- 
Hill, zadana Anglikom lat temu piętnaście, zapisze 
się po wieczne «zasy w historji angielskich wojen. 
To też od tego pamiętnego dnia Boerzy mieli zape- 
wniony spokój ze strony angielskich sąsiadów, zamie- 


szkujących kolonję Przylądka Dobrej Nadziei, o tyle 
przynajmniej, że nie przypuszczali, aby mieszkańcom 
i wojskom kolonji przyszło ponownie do głowy chwy- 
cić za broń. 

Zaborcze instynkta Anglików nie dadzą się jednak 
tak łatwo uśmierzyć. Nie udało się przemocą, uda 
się może podstępem. W kolonji Przylądka wydano 
zatem hasło cichego zalania republiki transwalskiej 
napływem angielskim. Sposobności do tego nie brakło. 

Szezęśliwa republika między innemi bogactwami 
ma obfite pokłady złota, srebra, dyjamentów. Spo- 
kojni Boerzy, przekładający nadewszystko uprawę roli 
ichów bydła, niechętnie zajmnją się pracą około wy- 
zyskiwania tych skarbów. Na to potrzeba angiel- 
skiej przedsiębiorczości i ruchliwości. To też Augii- 
cy zjawiali się jak z pod ziemi wszędzie, gdzie ko- 
pano cenne kruszce i wydobywano drogie kamienie. 
Upłynęło piętnaście lat załedwie od klęski pod Ma- 
juba-Hill, a już w granicach rzeczypospolitej utwo- 
rzyło się wielkie miasto Johannesburg, zamieszkała 
przeważnie przez Anglików. 

Boerowie przewidując zalew angielski, nie zanie- 
dbali ubezpieczyć się przeciwko niemu. Oto każdy 
przybysz, według ustaw republikańskich, pozbawiony 
jest wszelkich praw politycznych i nie wolno mu się 
starać o poddaństwo transwalskie wcześniej, niż po 
upływie czternastu lat spokojnego i nieskazitelnego 
w państwie pobytu. Przepis ten draźnił Anglików, 
paraliżował ich piany, naraził na tysiące niewygód i 
przykrości. To też obywatele Jooannesburscy z koń- 
cem ubiegłego roku podnieśli rodzaj pokojowego bun- 
tu i zażądali prawnopolitycznego zrównania. Ponie- 
waż zapewni!i, że do urzeczywistnienia swoich dążeń 
zmierzać będą wyłącznie na legalnej drodze, przeto 
„wuj Paweł" przyjął do wiadomoścć* johannesburski 
memocjał i złożył go do aktów rzeczypospolitej. 

W jakiś czas jednak potem zaniepokojenie ogar- 
nęło wuja Pawła. Doszło mianowicie do jego uszn, 
że johannesburczycy prosili listownie angielską Char- 
tered. Company `o pomoe wojskową i że ofieer Ja- 
meson, zarządca angielskiego okręgu Rhodesin, stoi 
z silnym oddziałem wojska ne granicy transwelskiej, 
o 800 mil od swojej siedziby, Prezydent wystoso- 
wał natychmiast depeszę, do ministrów angielskich 
zaewiadujących sprawami kolonji Przylądka, sir Ce- 
cila Rhodesa i św. Robinsona, zapytując ich, co to 
wszystko ma znaczyć. Sir Rhodes odtelegrafował, że 
wiadomość jest nieprawdziwa i że Jameson nie opu- 
szczał Rhodest. 

Wiadomo z depesz, jak skłamał sir Cecil Rhodes, 
Jameson przybył już do Johannesburgu w dniu, 
w którym w miejscowym teatrze na przedstawieniu 
„Otella*, Johannesburczycy zmusili orkiestrę do przer- 
wania hymnu transwalskiego i do odegrania God 
save the queen. Daremnie augielski minister dla ko-f%, 
lonji Chamberlain, widząc z przerażeniem z każdymi* 


dniem wzrastające kłopoty Anglji, telegrafował do SR 


Jamesona z rozkazn królowej, aby bezawłocznie opu- * 
ścił terytorjum transwalskie. Jameson odmówił posłu- 
szeństwa. Niesubordynacja wojska jest faktem, zda- 
rzającym się w Auglji częściej, niż gdziekolwiek in- 
dziej, to też mylą się zapewne europejscy dyplomaci, 
sądząc, że mają do czynienia z polityczną komedija. 

Niesubordynacja Jamesona dowodzi tylko, jak ob- 
luźniają się wszystkie węzły, łączące Anglję z jej 
kolonjami. Zarządcy kolonij prowadzą politykę na 
własną rękę, a może z samowiedzą nawet dopoma- 
gają podstępnym agitacjom wrogów Anglji. W ka- 
żdym razie Wielka Brytanja weszła w epokę klęsk, 
które mogą być końcem jej olbrzymiej kolonjalnei 
potęgi. 


Z KRAJU. 


Organizacja kredytu włościańskiego. 
W lutym 1895 r. polecił Sejm Wydziałowi kra- 


 jówemu zbadanie obecnych warunków kredytu wło- 


ściańskiego, zabezpieczonego hipotecznie, udzielanego 
przez Bank kraj. i zostające z nim w związku lub 
podlegające interwencji Wydziałn kraj. i reprezenta- 
wyj powiatowych, instytucje lokalne. Równocześnie po- 
lecił Sejm Wydziałowi kraj. obmyślenie środków, zmie- 
rzających do tego, aby włościański kredyt uczynić 
tańszym, dogodniejszym i bardziej ułatwionym, a na- 
reszcie, ażeby w porozumieniu z Bankiem krajowym, 


przedłożył projekt warunków, pod jakiemi ostatni mógł- 
by przychodzić z pomocą spółkom parcelacyjnym. 

Wydział i Bank krajowy, zbadawszy rzecz całą 
dokładnie, nakray przekonania, iż warunki hipo- 
tecznie zabezpieczonego kredytu włościańskiego nie są 
pomyślne. Z sumy 53 miljonów złr., obciążających 
grunta włościańskie, niespełna 3 miljony zaciągnięte 
` zostały w Banku krajowym w 4 pre. listach zasta- 
wnych; około 4 miljony złr. wypożyczono na 5 — 6 
pre. w powiatowych kasach oszczędności z termina- 
mi dość dogodnemi; 9 — 10 miljonów złr. w Towa- 
rzystwach zaliczkowych na warunkach znacznie cięż- 
szych (7 — 8 pre., a nawet wyższy), cóż dopiero mó- 
wić o instytucjach na zysk obliczonych, jak np. To- 
warzystwa zaliczkowe, do związku nienależące, lub 
kredytowy bukowiński Zakład ziemski. Zaciągnięcie 
pożyczki w tych instytucjach równa się niemal wy- 
właszczeniu. 

Z drugiej strony jednak podnosi Wydział krajowy, 
że wysokość obciążenia hipotecznego własności wło- 
ściańskiej jest nieproporejonalnie niską w stosunku do 
wartości i obszaru tejże, nie nastręcza więc trndno- 
ści stopniowego rozwiązania palącej kwestji; — mi- 
mo to jest Wydział stanowczo przeciwnym wszelkiej 
akcji w sprawie organizacji hipotecznego kredytu wło- 
ściańskiego w takich rozmiarach, któreby wymagały 
natychmiastowej znacznej ofiary ze strony funduszu 
krajowego. Akcja taka nie jest na razie niezbędną, 
a mogłaby równocześnie i na włościan ujemny wpływ 
wywrzeć. Nadto Wydział krajowy oświadcza się prze- 
ciw zapatrywaniom, jakoby omawianą sprawę rozwią- 
zywało zniesienie ograniczeń, obowiązujących Bank kra- 
jowy. Instytucja taka, jak Bank wspomniany, posia- 
dać je musi, a może on oddać wielką usługę przy u- 
dzielanin większych pożyczek, przy pareelacji zdrowej 
i odpowiedniej interesom społecznym, awreszeie w wy- 
padkach komasacji i meljoracji. 

Najodpowiedniejszem źródłem kredytu dla włościan, 
mogącem zaradzić dotychczasowym brakom, są — zda- 
niem Wydziału krajowego: — instytucje lokalne, jak 
Towarzystwa zaliczkowe, oparte na dobrowolnej aso- 
ejacji, którym Bank krajowy mógłby ze swej strony 
udzielać wyższego kredytu, wykonywnjąc w zamian 
za to nad niemi pewnego rodzaju fachową kontrolę. 
Podobną usługę oddać mogą pożyczkowe kasy gmin- 
ne, oraz miejskie i powiatowe kasy oszczędności. 

Wskutek dalszego polecenia Sejmu w sprawie przy- 
chodzenia Banku krajowego w pomec spółkom parce- 
lacyjnym, wydane zostały przepisy, według których 
Bank krajowy będzie mógł brać udział przy zakłada- 
niu takich spółek dla parcelacji dóbr tabularnych i 
udzielać będzie nowo-powstającym spółkom kredyt 
na spłaty w 10 do 20 ratach kwartalnych na podsta- 
wie aktu notarjalnego, zaopatrzonego prócz podpisu 
firmy, jeszeze dwoma dobremi podpisami. 


Czarny Dunajec dnia 2 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Głos Narodu otwierając gościnnie łamy kore- 
spondencjom z prowincji, przynosi prawdziwy poży- 
tek społeczeństwu — wielką polityką, uprawianą 
przez dzienniki krakowskie, nie dzwigniemy się eko- 
nomicznie, a praca na tem polu przedewszystkiem 
jest konieczna. 

Aby podnieść przemysł i handel i tą drogą kraj 
wzbogacić — należy z żydostwem, które dotąd w swo- 
ich rękach te źródła dobrobytu monopolizuje, podjąć 
walkę w każdym zakątku kraju. Głos Narodu ro- 
zumiejąc te postulaty, poświęca troskliwie uwagę in- 
teresom prowincji, jak i stolic kraju. 

Czytając korespondencja z prowincji, w których 
w jeden głos zlewają się narzekania na demoralizu- 
jącą konknrencję żydostwa w handlu i apatię inteli- 


gencji miejskich — mnszę powiedzieć „i u nas nie 
inaczej“. Nasza mieścina. tuż przy granicy węgier- 
skiej — znana z ożywionych jarmarków na konie i 
bydło, coraz więcej z tych samych przyczyn upada. 


Dosyć przytoczyć, że w naszej mieścinie zaledwo 
2000 dnsz liczącej, znajduje się około 14 handlów 
winnych w żydowskich rękach, które ze sobą konku- 
rują lichym towarem — kredytowaniem, wreszcie za- 
biegami zyskania największej liczby konsumentów — 
skutki widzimy w emigracji, licytacji gruntów ohłop- 
skich i t. d. 

Oprócz winnych szypków — propinacji — cały 
handel w żydowskich rękach — a doliczywszy do 
tego kredyt lichwiarski, kupno pretensi — otrzyma- 
my smutny obrazek nędzy galicyjskiej. 

W galerji obrazków galicyjskich — jast to jeden 
z ciekawszych. Izrael wszystko tu ma pod swoją cza- 
pką — bo oto nawet sąd urzęduje w żydowskim za- 
jeździe, po nad ohydną szynkownią. Ludek górski, 
skłonny do procesów — załatwiając termina, ma za- 
raz w gmachu sądowym Bzynkownię, w której też 
obficie szuka pociechy z powodu przegranego procesu. 
lub cieszy się z wygranej — nie jestże to wygoda?! 

Łatwo sobie wyobrazić jak dodatnio wpływa na 
nasz ludek — pod jsdnym dachem szynk i świąty- 
nia Temidy. 

Intehgrncja miejska, która te stosunki widzi, 
jest jednak apatyczną, co wcale jej pochwalić nie 
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mogę, chociaż wpływem na lud i zachęceniem rze- 
telnego chrześcianina do otwarcia handln, możnaby 
skutecznie przeciwdziałać konkurencji żydowskiej i pod- 
nieść powiat. 

Rzetelny chrześcijanin a pracowity, mógłby w na- 
szej mieścinie, dostatnio żyć, a nawet od hr. Zamoy- 
skiego, dzierzawcy propinacji, otrzymać takową; w bra- 
ku chrześcijan dających gwarancję, trzyma ją żyd. 

Do pracy na tym polu powołani są przedewszy” 

stkiem ludzie materjalnie niezawiśli — a do tych 
szczególnie zaliczam notarjusza dra Weigla, człowie- 
ka nieskazitelnego charakteru i zażywającego najle- 
pszej opinji w powiecie — jego więc obowiązkiem 
obywatelskim będzie wraz z ludźml dobrej woli dać 
inicjatywę do poparcia handlu w rękach chrześcijań- 
skich — a szczególnie Kasy zaliczkowej, aby nasz lu- 
dek na rujnujące procenta nie był zmuszony pożyczać 
w kasie Nowotarskiej i węgierskiem miasteczku Śro- 
tynie. 
y Kończące tę korespondencję, mam niepłonną na- 
dzieję, że swój skutek odniesie i że w niedalekim 
czasie doniosę o rezultacie pracy ku podniesieniu na- 
szego powiatu i w weselszych barwach naszą mie- 
ścinę opiszę, 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 2 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Dla każdego mieszkańca Wiednia, Nowy Rok jest 
prawdziwym duiem utrapienia. Od wczesnego rana 
drzwi się nie zamykają i kazdy przychodzi z życze- 
niami wszelkich pomyślności, żądając naturalnie da- 
tku, w formie guldenów, a najmniej koron. Nie mó- 
wię tu jaż o listonoszach, bo ci najzupełniej zasłu- 
gują na podarunek, za swoją ciężką pracę eałoroczną. 
Wybaczam także portjerowi, który sumiennie pobie- 
ra haracz przez 1% miesięcy za otwieranie bramy. 
Jestem nawet tak wspaniołomyślny, że chętnie daru- 
ję wizytę zakrystjana z kościoła parafjalnego, ale do 
ostatniej pasji przyprowadzili mnie kominiarze i po- 
słaniee z rogu ulicy, który za odniesienie listu, ka- 
że sobie płacić po 40 centów. Kominiarzowi szorstko 
odpowiedziałem, że nie jestem właścicielem domu. 

— Schad nichts, aber haben sie ein Ofen! 

Melancholijnie spojrzałem na mój piec, pożerają- 
cy masę paliwa i znowu jeden gulden się ulotnił. 

Zmudzony temi wizytami, poszedłem do kawiarni. 
Tutaj znowu wystąpił z powinszowaniem „płatniczy *, 
dalej chłopiec podający mokkę z wodą. W restanra- 
cji tak samo; w teatrze wdzięcznie się uśmiechnęła 
panna, odbierająca paltoty przy wejścin, bileter wsu- 
nął do ręki sążnisty wiersz z życzeniami i obydwoj- 
gu znów trzeba dać po koronie. Gdy powróciłem 
do domu i vbejrzałem pugiłares, sam się przera iłem. 
Znalazłem straszne pustki. Kilka lekkich banknotów 
tułało się po przegródkach, a reszta gotówki, ulecia- 
ła z dymem powinszowań noworocznych. Żart na 
stroną, ale w Niemczech, Franeji i Anglji, dzień 
Nowego Roku, pochłania dziesiątki miljonów i je- 
stem przekonany, że w samym Wiednin, przynajmniej 
miijon złr. zjadają kleine Geschenke. Nikt się od 
nich nie może wymówić, bo to jnż leży we krwi 
Wiedeńczyka, że musi dawać, albo brać. 

Podczas świąt Bożego Narodzenia mieliśmy tutaj 
rzadkiego gościa. Był nim major Boshart, oficer armji 
Congo. Przybył do Wiednia celem odwidzenia swego 
serdecznego przyjaciela, adwokata doktora  Lorria. 
W towarzystwie geograficznem miał interesujący od- 
czyt o stosunkach tego państewka. Co do Stokesa to 
się wyraził, że zasłnżył na karę rozstrzelania. Służył 
każdemu za pieniądze, handlował bronią i prochem, 
rozpijał wódką Murzynów. Bratał się z handlarzami 
niewolników i sprzedawał im swoje usłngi. Belgja 
wypłaciła całkiem nieszłnsznie 150.000 franków od- 
szkodowania, ale musiała uledz sile. Według jego o- 
powiadania, stolica państewka Bona w ostatnich dzie- 
sięciu latach przemieniła się na miasto europejskie. 
Posiada oświetlenie elektryczne, teatr, kawiarnie, re 
stauracje, hotele, banki i t. d. Zycie jest tanie, ale 
przedmioty do ubrania dochodzą szalonej ceny. Za 
interesujący odczyt zgromadzeni podziękowali majoro- 
wi Boshart rzęsistemi oklaskami. 

Cesarz Franciszek Józef wyjechał wczoraj na po- 
lowanie do Styrji. Towarzyszą mu: wielki książę 
Toskański i arcyksiążę Franciszek Salwator. 

W dzień św. Sylwestra urzędowy dziennik mini- 
stra wojny ogłosił awans na poruczników i podpo- 
ruezników rezerwy. W piechocie zostało zamianowa- 
nych 887. W roku przeszłym tylko 140. W strzel- 
cach 100, kawalerji 88 i artylerji 180. Wogóle te- 
goroczny awans przysporzył armji austrjackiej prze- 
szło 1400 oficerów rezerwowych. 

Bardzo ładny prezent otrzymał na gwiazdkę pau 
Strejtmann, tenor operetkowy w teatrze „An der 
Wien*. Przysłano mu boże drzewko a wraz z niem 
wspaniały ekwipaż z oświetleniem elektrycznem za- 
przężony w konia czystej rasy angielskiej Naturalnie 
podobny dar mógł ofiarować tylko Amerykanin. Mie- 
szka on kilka iat w Wiednia i abonuje stale lożę 
w teatrze. Zachwycał się zawsze śpiewem Strejtman 
na i w dołączonym liście prosi tenora, aby przyjął 
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powóz bo mieszka dość daleko od teatru i powinien 
oszczędzać swoje nogi. 

Jak donoszą ze Stuhlweissenburga zaszła tam bój- 
ka między honwedami węgierskimi i ułanami kro- 
ackimi. Z obydwóch „stron krew się polała. Nareszcie 
przyszła kompanja piechoty i oficer dowodzący chciał 
rozbroić zwaśnionych. Ułani nie posłnchali rozkazn. 
Dano ognia i na placu zostało 26 żołnierzy ciężko i 
lżej ranionych. Narodowa nienawiść odegrała tu głó- 
wną rolę. 

W Peszcie odbył się pojedynek między aktorem 
Schirmayem i baronem Arpadem Sulenyim. Ten osta- 
tni został ciężko raniony. Powód pojedynku ma być 
dość dyskretnej natury. Swój. 


Włoski „Żyd Wieczny Tułacz“. 


Rozpowszechnione było mniemanie, że ani Hiszpa- 
nja ani Włochy nie znały Żyda Tułacza. Ogólnie są- 
dzono, że ten pielgrzym legendowy gościł tylko w pół- 
nocnych krajach katolickich, więc w Niemczech, nad 
Renem, w Alzacji, Hollandji, w Bretanii i tak dalej. 
Mgły i deszcze, boreasze i śniegi, szare równiny i bo- 
rów jodłowych ciemnice, ustronne zagrody w kotli- 
nach podgórskich zakopane, oto, mniemane sziaki, 
któremi postać ta kroczyła. Z kijem pielgrzymim w rę- 
ku, bez najmniejszego węzełka, zgarbiony we dwoje, 
z białą brodą szronem usrebrzoną, nigdzie się nie za- 
trzymując dłużej, nigdzie nie zasypiając, ubogi, boy, 
miał ów tułacz posępny tylko pięć drobnych sztuk 
monety, które odradzały się wciąż cudownie na dnie 
sakiewki. 

Otóż człowiek ten, czy widmo, jak kto uważa, błą- 
dził i po drogach słonecznej Toskanji; widziano go 
i w uroczej Andaluzji i w innych półwyspu Iberyj- 
skiego krainach. Dwóch uczonych współczesnych, p. 
Aleksandro z Ankony i francuz p. Gaston Paris, zda” 
ją sprawę w ostatnim numerze Journal des Sewants, 
z ciekawej broszury Świeżo ogłoszonej we Florencji 
przez p. Morpurge. Są tu istotnie szczegóły nieznane 
o Żydzie-Tułaczu, a wcale godne uwagi. Najpierw 
dowiadujemy się, iż właściwe jego nazwisko miało być 
Joannes Buttadeus, że rodem był z Syrji lub Pale- 
styny i że on to znieważyć miał Chrystusa (?). Po- 
stać ta okazuje się w różnych epokach wszędzie, w Pro- 
wancji, Francji, Włoszech, Hiszpanji, Portugalji. No- 
si nazwy podobne, jako to: Buttadeo, Boutedieo, Bu- 
dedeo i t. d., a gdzie niegdzie zowią go Voiaddio, 
co z włoska znaczy słnga, poświęcony Bogu, a w Hi- 
szpanji nawet Juan Espera in Dios, Jan, który spo- 
dziewa się Boga, albo który pokłada nadzieję w Bo- 
gu. Ta ostatnia interpretacja znajdnje poparcie w sta- 
rej tradycji chrześcijańskiej, wedłe której Zbawiciel 
miał powiedzieć człowiekowi, który go odepchnął od 
swego progu, jako czekać będzie Jego przyjścia, więc 
jak tłómaczą niektórzy, dnia Sądu. Ale pozostawmy 
na stronie te i inne interpretacje, których nie brak 
wcale i mówmy tylko o średniowiecznym Bułtadeo, 
Botaddio albo Votaddio. 

Już od XIU-go w. popularna to jest postać ną 
półwyspie włoskim. Gwidon, Bonatti, astrolog, które- 
go Dante pomieścił w piekle za zbrodnię magji, miał 
przyjemność spotkać go po raz pierwszy we Floren- 
cji w r. 1223. Buttadeus opowiadał wtedy, że żył 
już na czterysta lat przedtem, że przebywał mianowi- 
cie na dworze Karola Wielkiego. W wiele lat potem, 
Gwidon przebywający w Forli, rodziny Montefeltre, 
ujrzał pewnego razu, idąc przez miasto, tego samego 
człowieka, który odbywał pielgrzymkę do św. Jaku- 
ba z Compostelli. Rzecz godna uwagi przeto: wido- 
cznie myślał tu pielgrzym o przyjęciu chrześcijaństwa. 
Zobaczymy zaraz co było dalej: Tymczasem we Wło- 
szech doznaje gościnności i nawet kraj ten przyjmuje 
go za syna. Długo potem nie o nim nie słychać, wspo- 
mnienie tylko po nim żyje i to głównie pośród poe- 
tów. Taki naprzykład Cecco Angioljeri, ze Sienny, 
w okrutnym sonecie o swoim ojcu, życzy temuż, „a- 
by przeżył Botadea"*. Co zaś do owego Botadea, to 
widziano go jeszcze między rokiem 1310 a 1320, ale 
potem znika gdzieś, przepada i po całym wieku do- 
piero się pojawia. W roku 1416 mianowicie trzech 
braci z Borgo a san Lorenzo, Antonio, Andrea i Bar- 
tolomeo, poczeiwi mieszczanie, zetknęli się z nim i to 
w sposób dość ciekawy. Sam Antonio spisał tę hi- 
storję zaklinając się na imię Trójcy św. i Matki Naj- 
świętszej, że jest prawdziwa i wymienił nazwiska o- 
bywateli, którzy to poręczyć mogą. 

Najpierw zatem ukazał się Żyd-Tułacz bratu opo- 
wiadającego, Andrzejowi: który przeprowad”ał przez 
Apeniny do Bolonji pewną rodzinę wygnańców poli- 
tycznych. Było to tak: Giano di Doecio; — nazwi- 
sko wygnańca i dwóch synów, jeden lat dwanaście, 
drugi ośm liczący. Obłopey ułożeni w dużych koszach, 
zostali pomieszczeni na koniu, którego wiódł Andrea, 
Giano na koniu, postępował za nimi. Była zima, o- 
koło Bożego Narodzenia. Nagle, na wzgórzu zasko- 
czyła pielgrzymów śŚnieżyca. Konie ustawały. Mimo- 
woli budziła się obawa, czy karawana ta dotrze na 
noe do jakiego schroniska. Nagle wyminął ich czło- 
wiek jakiś „idący pewnym krokiem". Miał on na s0- 
bie habit terejarski św. Franciszka bez peleryny i tyl- 
ko jeden sandał, na jednej nodze. Ujrzawszy go An- 
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drea, wezwał o pomoc tego taemniczego wędrowca, 
który „dla miłości bożej“, wziął chłopców: jednego 
na jedno, drugiego na drugie ramię, zapytał potem, 
w której oberży pe drodze Andrea chce przeJocować, 
i po chwili podrzuciwszy z fantazją w górę swój jə- 
dyny sandał, szalonym pędem puścił się w Śnieżny 
uragan i zniknął. 

Gdzie podział się?.. W kilka chwil później był 
już w górskiej oberży samotnej, ogrzał chłopców przy 
kominkn, kazał włożyć na rcżen dwa kapłony i na- 
kiyć do stołu. Ogień trzeszczał, wieczerza gotowała 
się na dobre, kiedy nadciągnął Giano, który ani się 
spodziewał oglądać synów. Niebawem dowłókł się i 
Andrea. Wieczerza była ogromnie wesoła. Po zupie i 
mięsie podano kasztany pieczone i wino. Goście ro- 
zmawiali poufale z gospodarzem, który kwękał na bie- 
dę. Ale przerwał mu Giovanni Buttadeo i rzekł śmie- 
jąc się: 

— Plecie jegomość niewiedzieć co. Od Bolonji do 
Florencji nie ma oberży, którejby szło lepiej. Mógłby 
powydawać swe córy za mąż, ot co jestl... Ale jest 
Bknera i zamurował posagi tych panienek. 

Oberżysta skrzywił się ogromnie na to dictum i 
pomyślał, że ma z rzezimieszkami do czynienia. Albo 
z czarownikiem ?... 

Nazajutrz jednak, w chwili rozstania, spytał ober- 
żysta Buttadea o radę, Ten odpowiedział: 

— Wydaj córki za mąż, a nie to będzie z niemi 
niedobize. 

Takie proroctwo nie miało w sobie, oczywiście, 
nic nadzwyczajnego. Łatwo również było powiedzieć 
tyle, co powiedział na peżegnanie Gianowi: 

— Wygnańcy, twoi wrogowie polityczni wrócą do 
Bolonji, ale nie lękaj się niczego; zamnraj się w do- 
mu, nie wychodź na ulieę dopokąd trwać będą za- 
mieszki, sam nie mięszaj się do rewolucji, niech inni 
się narażają. 

Rada wyborna, której zresztą instynktownie po- 
słuszne są osoby roztropne, a której trzymali się oby- 
watele większych miast włoskich najmniej ze dwa- 
dzieścia razy w ciągu jednego wieku l... Oprócz tego 
dał Buttadeo swemu nowemu przyjacielowi amulet 
przeciwrewolucyjny, wreszcie pożegnali się serdecznie, 
a Giovanni wspomniał, że „odetehnie” czasem u przy- 
jaciela Andrea w Borgo albo we Florencji. 

W Vincenzy tymczasem wielka awentura. Wiodą 
Buttadea jako szpiega do dowódcy miasta, który ska- 
zuje go na szubienieę. Buttadeo nie protestuje, ale ani 
kat, ani kapitan, który mu pomaga, nie mogą po- 
dźwignąć Buttadea z miejsca; powrozy pękają, lud 
woła, że end się dzieje. Przepraszają więźnia i od- 
prowadzają z honorami za miasto. Nachodziwszy się 
jakiś czas między Ankoną a Wenecją, przybywa tu- 
łacz do Borgo. Olbrzymi tłum, z podestą na czele, 
chodzi za nim i przygląda mu się ciekawie. Każdy 
się zbliża do niego i żąda przepowiedni. Wzbraniał 
się Buttadeo i wytłómaczył się rozsądnie dla czego. 

(Dok. nast.) 


CICHE ŁZY. 


Ep [Powieść oryginalna 


JÓZEFA ROGOSZA. 
(Ciąg dalszy). 


To moje rozwijanie się nad wiek nie podobało 
się Stefci, która, acz starsza odemnie, trzymała się 
wóćiąż przy ziemi. O ile mnie się zdawało, nie było 
można zaliczyć jej do ładnych, a mimo to Stefcia 
w swojej zarozumiałości poczytywała się za skoń- 
czoną piękność, prócz tego majątek jej rodziców 
w pychę ją wbijał. 

W klasztorze byłyśmy razem tylko dwa lata. 
Po upływie tego czasu Stefcia zamieszkała u swo- 
ich rodziców, ci bowiem sprowadzili się do miasta, 
dla edukacji dzieci, których mieli jeszcze kilkoro. 
Odtąd Stefcia często swoje dawne koleżanki w kla- 
sztorze odwiedzała i jeszcze lepiej niż przedtem 
znosiła nam miejskie ploteczki. Ponieważ trzyma- 
łam się od niej zdaleka, więc nazywała mnie zło- 
śliwie króliwną Madagaskaru. 

Baz wbiegła zadyszana i ledwie ją pensjonarki 
obstąpiły, zawołała: 

— AM gdzie jest królewna Madagaskaru ? 

Znajdowałam się wtedy w muzenm, zajęta wy- 
pracowaniem zadania rachunkowego na dzień na- 
stępny. Marynia przybiegła po mnie. Dowiedziaw- 
szy się, że Stefcia przyszła, nie chciałam się od 
nauki odrywać, Marynia jednak tak nalegała, że 
w końcu dałam się uprosić. 

Stefcia, nie przywitawszy się nawet zs mną, 
wprost zapytała: 

— Powiedz mi, Kazió, co to za jeden jest ten 
pan Leon Zieliński, który chodzi do wyższego gi- 
mnazjum ? 

— (o za jeden? Student. 

— A to dowcip! Że student, o tem chyba i ja 
wiem, lecz radabym się dowiedzieć, kto jest jego 
ojciec. 

— Skąd taka ciekawość i częmn właśnie mnie 
pytasz o niego? 

— Stąd ciekawość, że zaczął chodzić do mo- 


jego brata, a zaś dlatego pytam ciebie, że przy- 
puszczam, iż musisz go znać doskonale, bo ilekroć 
ukłoni ci się na nlicy, zawsze się rumienisz. 

Stefcia, mówiąc to, złośliwie się uśmiechała. 

Nie wiem, czym się rumieniła, gdy mi się Leoś 
kłaniał, ale żem się dobrze zarumieniła, po tych 
słowach Stefci, to jeszcze dziś pamiętam. 

— Że ty, Stefciu, musisz mi zawsze przykrość 
sprawić — odrzekłam i, odwróciwszy się chciałam 
odejść. 

Ale ona chwyciła mnie za rękę. 

— Nie gniewaj się, Kaziu. nie gniewaj! — za- 
wołała. — Jam to powiedziała tylko przez żart. Prze- 
cie jesteś jeszcze za mała, by cię można kawalerami 
prześladować. Powiedz mi więc, czem jest stary 
pan Zieliński ? 

— Gospodarzem w Sławomyślu. 

— (Chłopem ? 

— Nie zupełnie, bo jakkolwiek nie ma duże 
ziemi i ubiera się prawie po chłopsku, pochodzi 
jednak ze szlachty i jest człowiekiem rzadkiej pra- 
wości charakteru. 

Stefcia skrzywiła się na to i, obracając się 
w kółko, jak wrzeciono, zawołała : 

— Szlachcic zagrodowy a chłop to wszystko 
jedno. Weź go sobie. weź! 

W patrzyłam się w nią zdumiona. 

— (oś chciała przez to powiedzieć? — zapy- 
tałam. | 

— Że możesz wydać się za swego pana Leona. 
Ja inną zrobię partję. 

Oburzyły mnie jej słowa ; nie o sobie wszakże 
teraz myślałam, lecz o Leosiu. Jak mogła z takiem 
lekceważeniem o nim się wyrażać ! 

— Moja Stefciu, ty o panu Zielińskim mówisz 
z pogardą, a jeszcze wielkie pytanie, czy onby 
ciebie wziął. 

— Możeście już po słowie ? — zapytała z wzra- 
stającą złośliwością. 

Obróciłam się do moich koleżanek, pytając : 

— (o to wszystko znaczy ? 

Dziewczątka zaczęły się śmiać, jedna Marynia 
stanęła w mojej obronie. 

— Daj pokój Stefciu tym żartom — rzekła — 
Kazia albo ich wcale nie rozumie, albo nie chce 
roznmieć. 

— Skoro tak, więc niech wie, że i ja nie chcę 
tego rozumieć, com od niej usłyszała. Onby mnie 
mógł nie chcieć... Boże! dość mi tylko palcem ki- 
wnąć. 

I znów się w koło okręciła, poczem zaczęła 
opowiadać ploteczki. 

Nie zdawałam sobie wówczas dokładnie sprawy 
ze słów usłyszanych, ale sprawiły mi one wielką 
przykrość. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Część urzędowa. 


Konkurs. Magistrat m. Przeworska rozpisuje konkurs na 
posadę weterynarza miejskiego. Płaca roczna 600 złr. Osta- 
tni termin do 31 b. m. 

Z armji. Podporucznikami w rezerwie mianowani w ga- 
licyjskich pułkach następujący jednoroczni ochotnicy : 

W piechocie: Wiktor Hoszowski 15 pp., Fr. Pec 40, Jó- 
zef Bohounek 57, Wacław Werner 90, Jan Sarat 57, Michał 
Sentyrz 20, Ernest Hofmeister 13, Józef Seremet 13, Józef 
Pustelnik 57, Włodzimierz Nyczaj 15, Maks Śeitz 57, Anto- 
ni Matakiewicz 40, Fr. Reinfuss 40, Gustaw Pollatschek 56, 
Emanuel Semaka 41, Wiktor Fieber 20, Piotr Malinowski 
24, Wit Lubicz Sulimirski i Antoni Chitry Freyselsfeld 30, 
Fr. Scholz 41, Wład. Giirtler 10, Kazm. Batycki 90, Fr. 
Łowczyński 95, Emil Zaremba 41, Jozef Fiotrowski 10, Mi- 
kołaj Gryziecki 90, Michał Pelczar 56, Berl Schreter 24, 
Fr. Cyrkowicz 80, Emil Gross 1, Wład. Polka 41, Józef 
Kuaa 15, Karol Skala 41, Włed. Kański 55, Walter Pusch 
56, Szymon Cibula 30, Reinhart Hradil 20, Frane. Czech 
45, Włodz. Kozakiewicz 41, Gustaw Pollak 45, Bronisł. Gą- 
sienica 20, Jan Grzimek 20, Bronisł. Zajączkowski 13, Ka- 
rol Hanisch 56, Henryk Sattner 56, Robert Kittel 57, Alfred 
Adamowski 15, Bron. Schäffer 35, Frane. Joscht 80, Józef 
Mark 10, Jan Drogli 41, Fran. Kawka 77, Leopold Herlin- 
ger 30, Wiktor Schönbach 41, Marjan Bobrowski 15, Izydor 
Fied 55, Zygmunt Jasiński 13, Gustaw Krüger 89, Jan 
Maschek 30, Edmund Schiffer 15, Adam Baczyński 24, Plu- 
tarch Jarouszek 89, Fryd. Heyn 90, Maurycy Frenkl 30, 
Be 1 Irisch 77, Wład. Wahn 10, Adam Karpiński 45, Hen- 
ryk Schlessinger 45, Leon Leszczuk 41, Rudolf Wurda 30, 

azim. Krzanowski 30, Józef Zawilski 30, Adolf Podlaszecki 
30, Aleks. Butek 57, Oskar Goth 58, Dyon. Kohl 77, Józef 
Muller 13, Franc. Ledwina 15, Karol Landmann 10, Józef 
Buryan 30, Stef, Hanpt 13, Jarosław Skorpil 57, Zenobiusz 
Kopystyański 55, Henryk Janda 77, Stefan Karczmarek 89, 
Franciszek Nowotny 80, Antoni Plichta 89, Władysłał. Dite 
90, Franciszek Freitag 89. 

Przy strzelcach: Richter Emil 32, Klemens Rudolf, Fi- 
scher Samuel 30, Szczerba Adam 14, Schiller Rudolf 32, 
Stigler Józef 4, Mund Jakób 4, Bublik Stan. 4, Bernolak 
Seweryn 13, Klimka Juljusz 32, Kowara Franc. 32. 

W kawalerji: Damian Jerzy 8 (p. uł), Frank Edmund 4 
uł, Egger Lotar 3 uł., Riedel Gustaw 7 uł., Koziebrodzki 
Antoni il uł., Piffl Gustaw 9 drag., Vaneczek Edward 11 
dwr, Joly Edgar 4 uł., Farnas Józef 13, uł., Wittig Witold 
1 uł, Zawidowski Wład. 13 uł., Paseti Franc. 4 mł, Knrsa 
Emil 3 uł., Schikh Robert 11 ul, Weinzetl Józef 10 dr., 
Kornradsheim Emil 3 ul, Riessner France. 3 uł., Brandeis 3 
uł. Wannieck Wiktor 9 dr., Jeszenszky Kugenjusz 6 :huz., 
Sulimirski Kazimierz 4 nł., Mattausch Robert 10 dr., Roch- 
litzar Hugon 6 uł, Chrząszczewski Tadeusz 7 uł, Fritsch 
Rudolf 7 uł, Barwinek Adolf 11 dr., Rochlitzer Wilhelm 6 
ul, Krzysztofowicz Alfred 8 ul, Pusłowski Franciszek 13 
uł., Bakałowicz Juljusz 1 uł. (Dok. nast.) 


(Gazeta lwowska Nr. 1). 


KRONIKA', 


Kalendarz kościelny. Dziś, w sobotę, Tytusa i 
Eugenjusza biskupów, jutro Emiljana papieża, pojutrze Trzech 
Króli: Kaspra, Melehiora i Baltazara. 

Jutro w kościele Marjackim kazanie wypowie ks. dr Ca 

puta, sumę następnie odprawi ks. Krajewski. 
,. Kalendarz rybacki. W styczniu wolno łowić wszelkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czopy, 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze, 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki. 

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicę, 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na ko- 
zły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, słomki, cietrze- 
wie i głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy Oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, łanie, kozy, koźlęta i szpiezaki, 
przepiórki, dzikie gołębie, kury, oraz głuszce 1 cietrzewie. 

Kałendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 40, zachód przypada o godzinie 3. 
minut 50; długość dnia godzin 8 minut 10. 

Temperatura dziś rano wynosiła —2, 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Wszystkim przyjaciołom naszym, którzy pa- 
miętali o nas w dzień Nowego Roku i gorące życze- 
nia pismu naszemu przysłali, składamy serdeczne po- 
dziękow anie, że zaś dla braku czasu nie możemy od- 
powiedzieć każdemu z osobna, przeto, aby dług nasz 
choć w części spłacić, składamy 25 złr. na gimna- 
zjum pelskie w Cieszynie. 

Z powodu polichromji w kościele 00. Franci- 
szkanów. Troskliwość, jaką tutejsze Zgromadzenie 00. 
Franciszkanów otacza powierzoną pieczy ich świątynię — 
nie od dziś jest znaną. Dzięki skrzętnym zabiegom szano: 
wnego konwentu starożytny ten kościół miał obecnie 
owzymać nową ozdobę, ściany jego bowiem mają się 
pokryć polichromją wegług projektu odznaczonego na 
konkursie umyślnie w tym celu ogłoszonym. O ile wyko- 
nanie dotychczasowe malowideł w prezbiterjum i w na- 
wach bocznych zgodne jest z owym nagrodzonym proje- 
ktem, nie jest nam wiadomem, ale to pewne, że kto ma 
smak, cheć cokolwiek wyrobiony, malowideł tych ani 
pięknemi, ani nawet dość poważnemi nie odważy się 
nazwać. Zapewne z obawy przed zarzutem o jaskra- 
wość, z którym tak często spotykać się przychodzi, 
gdy jest mowa o kościele N. P. Marji potworzono 
tutaj na ścianach pola tak mdłe i bez wyrazu, że 
zachodzi obawa, czy z tych poczciwych zabiegów sza- 
nownego konwentu za lat parę ślad jaki pozosta- 
nie. Jużto prawdę powiedziawszy, o zapewnienie trwa- 
łości dziełom rąk dzisiejszych, nie bardzo jakoś nam 
idzie. Dość wspomnieć na dekonaną Świeżo w tymże 
kościele restaurację kamiennych wypukłorzeźb w po- 
bliżu ołtarza. Że pod wpływem nieumiejętnego obcho- 
dzenia się przy odczyszczaniu pomnika, starożytny ry= 
cerz rozsypał się w kawałki — rzecz to dla wszy- 
stkich miłośników zabytków istotnie przykra, ale że- 
by uszkodzenia, zrządzone w kamieniu chcieć łatać 
przy pomocy gipsu — to już szanowny konserwało- 
rze zabytków nie uchodzi, dalipan — nie uchodzi. 

Komitet balu na dochód budowy szkoły polskiej 
w Białej podaje do wiadomości, że na gospodynie te- 
go balu zaproszote zostały następujące panie: Stani- 
sławowa Armółowiczowa, Kazimierzowa hr. Badenio- 
wa, marszałkewa hrabina Stanisławowa Badeniowa, 
br. Władysławowa Botrowska, Adamowa Bognszowa, 
Walerja brabina Borkowska, Lesławowa Borońska, 
Henrykowa Bossowska, Jadwiga hr. Branieka, Adol- 
fowa Brasonowa, rektorowa Browiczowa, Józefowa 
Brzezińska, prof. Bujwidowa, Serafinowa Chmurska, 
hr. Chołoniewska, Chrząszczowa, Michałowa Chylińska, 
Feliksowa Csesznakowa, Karolowa Czeczowa de Lir- 
denwald, Hermanowa Czeczowa de Lindenwald, Na- 
talja Dobrzańska, Romanowa Dolińska, Kazimięrzowa 
Ehrenbergowa, Wilhelmowa Fenzewa, Antoniowa Glu- 
zińska, Janowa Gótzowa, Agenorowa br. Gołuoho: 
wska, Bronisławowa Gorczyńska, Józefowa Górska, 
Władysławowa Hallerowa, pułk. Heimrothowa, Helle- 
rowa, Felicja Homolaczowa, hr. Huyn, Faustynowa 
Jakubowska, Janowa Jakubowska, prezydentowa Ja- 
sińska, Stanisławowa  Jędrzejowiczowa, Alfredowa 
Johnowa, Zofja Kaniewska, Czesławowa Kieszkowska, 
Kazimierzowa Kirchmayerowa, Janowa Kirchmayero- 
wa, Helena Klobassowa, Wiktorowa Kolosvarowa, 
Edwardowa Korczyńska, Zenonowa Korutkiewiczowa, 
Zygmuntowa Korzeniowska, Juljuszowa Kossakowa, 
Wojciechowa Kossakowa, pułk. Kotschowa, Adamowa 
hr. Krasińska, Józefowa hr. Krasińska, Józefewa hr. 
Krasińska, dyrektorowa Króblowa, Edmundewa Krzy- 
muska, Michalina Laska, delegatowa Laskowska, Ju- 
ljuszowa lieowa, baronowa Róża Lewartowska, baro- 
nowa Edwardowa Lipowska, Konstantowa Lipowska, 
Władysławowa Lisowska. 

Dalszy ciąg listy pań gospodyń, podamy w na- 
stępnym numerze dziennika, 

Nowy wydrwigrosz w Krakowie. Donoszą nam, 
że stara babcia Judic, niegdyś diva paryskiej muzy 
podkasanej ma gród nasz zaszczycić swoją obecno- 
ścią, wraz z dobraną trupą. Wieść niesie, że dyrekcja 
stara się o podwyższenie cen na przedstawienie ongi 
młodej, kiedyś sławnej, pani Judie. Niewątpimy, ani 
na chwilę, że komisja czuwająca nad sceną, nad któ- 
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rą widnieje napis „Kraków narodowej sztuce* nietyl- 
ko, że nie zezwoli na podwyższenie cen, ale wprost 
zaoponuja występowi paryskiego wydrwigrosza. Naj- 
pierw, nikt tego eudu nie pragnie już widzieć, wi- 
dzieliśmy go i słyszeli w starej budzie, po drugie 
nie na to oddano teatr w ręce teatromane, aby na 
scenie miały się popisywać wysortowane kankanistki, 
po trzecie, że rzeczą jest nieestetyczną i niemoralną 
aby na forum publicznem występowała w tirykotach 
starowina, której ani siły, ani kształty już nie dopi- 
sują. Zamiast bowiem zabawy, wywołać można — 
wstręt. 

Czyż wiecznie i zawsze nasze miasto ma uchodzić za 
schronisko dla zgrzybiałych zagranicznych niedołęgów 
lub przytulisko dla wycofanych z rynków zagrani- 
cznych, wielkości? 

Szanujmy siebie, jeśli chcemy, aby nas szanowa- 
no. Pani Judio ostatnio występowała w Berlinie 
w jednym z podrzędnych „Café chantant“ — droga 
stamtąd prowadzi nie na scenę przez kraj subwenejo- 
nowaną, ale (jeśli tak już koniecznie ew-diwa Kra: 
ków sobie upodobała) do Orfeum na Stradomiu. Tam 
będzie jej włściwiej i weselej. 

Kronika kradzieży. Z czterech kradzieży, zgło- 
szonych wczoraj w tutejszym urzędzie polieyjnym, trzy 
spełnione zostały przez niewiadomych sprawców. I tak 
Chaimowi Wulkanowi, który źle pilnował swoich rze- 
czy, ulotnił się z wagonu III kl. pakunek, wartości 
72 złr., p. W. K. zgimął indyk wartości 8 złr., pani 
H. Z. przepadł bez wieści dywan wartości 20 do 30 
złr. Lud. P. posądza Zyg. W. o kradzież palta zimo- 
wego wartości 5 złr, 

Jan Kanty Miłek złożył w policyjnym urzędzie 
złetą bransoletę wysadzaną granatami. 

Mały pożar. Wczoraj, w samo południe zaalar- 
mowano straż peżarną o wynikłym ogniu w Rynku 
głównym l. 10. Na miejsce wypadku niebawem przy- 
był I. pluton strazy z naczelnikmiem p, Eminowiczem 
i brandmistrzem p. Stępińskim na czele. Przyczyną 
pożaru miała być iskra, spadła z komina na sadze, 
Od sadzy zapaliły się drewniane drzwiczki otworu, a 
od drzwiczek szafa w mieszkanlu p. Oettingerowej. 


Na szkołę w Białej. Z kolei państwowej, z de- 
pertamentu rachunkowego, nadesłano 3 złr. 60 ot. 
Pieniądze odesłaliśmy do p. Pareńskiej, 

Z uzbieranych składek w kółku rodzinnem w Za: 
Kopanem, nadesłał p. Głuszek 1 złr. 50 ut. Pienią- 
dze odesłaliśmy również do p. Pareńskiej. 

Na Wawel. Zebrane na wieczorku u państwa M. 
w Zakopanem nadesłał p. Br. Gąsiewicz 2 złr. 21 ct. 

Nadzw. Walne zgromadzenie Tow. „Szkoły lu- 
dowej* odbędzie się d. 5 b. m. w Krakowie, w sali 
Rady miejskiej, o godz. 3 po poł. Program zawiera: 
a) Sprawozdanie legitymucyj delegutów kół; b) zaga- 
jónie przez prezesa Towarzystwa: e) wybór 9 człon- 
ków zarządu głównego na lat trzy; d) wybór Rady 
nadzorczej na rok jeden; e) wybór sądu rozjemczego 
na rok jeden; f) zmiany statutu; g) zamknięcie zgro- 
madzenia. 

Rada miasta Krakowa na posiedzeniu poufnem 
w dniu 2 b. m. na wniosek sekcji IV. zatwierdziła 
ks. Franciszka Prezentkiewicza, wikarego z Myślenie 
na Kkatachetę w VIII i XII[ szkole pospolitej miej- 
skiej w Krakowie, Na wniosek tejże sekcji zatwier- 
dziła Rada p. Jana Dworzaka ua posadzie starsze- 
go nauczyciela w IV szkole pospolitej miejskiej 
i nadała prezenię na posadę nauczyciela młodszego 
w VIII szkole Stanisławowi Wajdzie, tymezasowemu 
nauczycielowi młodszemu. Następnie nadała Rada 
kustoszowi Muzeum techniczno przemysłowego, Jano- 
wi Wdowiszewskiemu, ad personam tytuł dyrektora 
Muzeum i również ad personam podwyższyła mu 
płacę roczną na 1500 złr. z dodatkiem kwaterowym 
300 złr. Antoniego Jagłę, kancelistę Magistratu, 
przeniosła Rada na własną jego prośbę w stały stan 
spoczynku i przyznała mu emeryturę w rocznej kwo- 
cie 960 złr. Franciszkowi Iżydorowi Czoponowskiemu, 
b. komisarzowi obwodowemu, przyznała emeryturę 
w rocznej kwocie 595 złr. 88 ct. i Leopoldowi Sie- 
dleckremu, b. egzekutorowi miejskiemu, przyznała 
wyjątkowo w dredze łaski emeryturę w kwocie ro- 
cznej 600 złr. 

Wreszcie na wniosek sekcji V zapewniła przyjęcie do 
gminy obcych poddanych pod warunkiem uzyskania 
obywatelstwa austrjackiego i zapłacenia odpowiedni j 
taksy. 

Drugi bal rolników zapowiada się świetnie. Ko- 
mitet nie szczędzi pracy i zabiegów, by bal ten mi- 
łe po sobie zostawił wspomnienia. 

Bal odbędzie się pod protektoratem Jego Magn. 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego dra Stanisława 
Smolki dnia 5 lutego w sali hotelu Saskiego a do- 
chód z niego przeznaczony jest w połowie na „Kół- 
ko rolników*, a w połowie na odnowienie katedry 
na Wawelu. 

Komitet dokłada wszelkich starań, by bal ten 
w kronice karnawałowej zajął pierwszorzędne miej- 
soe, stara się zatem i o urozmaicenie zabawy tak pod 
względem dekoracyjnym jak i pod względem niespo- 
dzianek kotyljonow , ch. 

Lista gospodyń powiększa się z dniem każdym. 

Sekcja naukowa „Kółka medyków* rozpoczęła 


pracę nad wydaniem bibljografji wszystkich dzieł le- 
karskich tak oryginalnych jak i tłómaczonych. Zawią- 
zany osobny komitet pracuje obecnie usilnie, aby tę 
żmudną pracę ukończyć do roku 1900. W spisie wy- 
dawnictw figurują wszystkie dzieła, jakie kiedykol- 
wiek w dziedzinie medycyny, w języku polskim, się 
ukazały. Tytuł jak i rok wydania każdego dzieła jest 
kilkakrotnie kontrolowany, aby uniknąć przez to wszel- 
kich pomyłek. Komplet dzieł będzie niewątpliwie zna- 
komitym nabytkiem w księgozbiorach mie tylko dia 
badaczy, ale i dla praktycznych lekarzy. 

Szczęśliwy dzień. Dzień Nowego Roku w kro- 
nice naszego miasta, zapisał się do dni szczęśliwych. 
W dniu tym na cmentarzu Rakowickim nie było ani 
jednego pogrzebu. Dzień podobny zdarzył stę w je- 
dnym z letnich miesięcy 1898 r. 

W roku ubiegłym pochowano na cmentarzu Ra- 
kowickim ogółem zwłok 2920, tak z Krakowa jak i 
z gmin przyległych. 

Z Podgórza otrzymujemy następujące pismo: „Za- 
raz po Trzech Królach Siostry Felicjanki obejmują za” 
rząd „Ochronki* w Podgórzu, powstałej z ofiarności 
obywatelstwa podgórskiego i ludzi, cznjących potrzebę 
utworzenia tejże. Fundusze Ochronki są bardzo szczu- 
płe, dla tego musimy się uciekać do czułych i lito- 
ściwych serc, które nie znoszą nędzy swych braci, a 
nędzy mamy tu wiele, bardzo wiele. 

Z tych powodów utworzyliśmy Ochronkę, mając 
nadzieję w Boskiem miłosierdziu i ludzkiej pomocy, 
tek chętnie zawsze płynącej tam, gdżie boleść i rozpacz 
wołają o ratunek. Jak na początek czujemy się w o- 
bowiązku podziękować staropolskiem „Bóg zapłać” ro= 
dzinie pp. Włodzimirskich za przesłane do spiżarni 
mąkę i kaszę, panu Karolowi Czeczowi za 5 złr., pa- 
ni Jaubrzykowskiej zamiast życzeń noworocznych za 
1 złr. Polecam gorąco sercom szlachetnym rozwój Ochron- 
ki. Przewodnicząca komitetu Romanowa Kleinowa*. 

„Jasełka*. W niedzielę dnia 5 stycznia i w po- 
niedziałek dnia 6 bm. odegra w Łobzowie w budyn- 
ku szkolnym dziatwa szkolna tutejsza „Jasełka“. Po- 
czątek przedstawienia o godzinie 4 popołudniu. Bile- 
ty można nabywać tamże o godzinie 3 popołudniu. 

Z Wieliczki. Otrzymujemy następujące pismo: 
Biednej dziatwie tutejszej szkoły żeńskiej, przyszli 
w tym roku z pomocą: ŹZwierzchność gminna z kwo- 
tą 30 złr., wna pani Miszke 30 złr, 70 et. z festy- 
nu, wna pani Kolb, jak każdego roku tak i w tym 
ofiarowała sztukę materji na ubrania. Nadto przyczy- 
nili się datkami w gotowych ubraniach: Wna pani Ja- 
kesch, Kraupa, Dietze. Za wsparcia te składa na tem 
miejscu Zarząd szkoły w imieniu własnem i ubogich 
dzieci łaskawym ofiarodawcom serdeczne podzięko- 
wanie. W Wieliczce d. 2 stycznia 1896. Zarząd 
szkoły VI pl. 

P. Namiestnik ks. Eustachy Sanguszko wyjechał 
z małżoską do Gumnisk. 

50-letni jubileusz kapłański obchodził we Lwo- 
wie ks. kanonik Teofil Pawlików, ojgiec znakomitej 
artystki operowej, p. Marji Pawlików Nowakowskiej. 

Dr Edward Sumper, radca sądu krajowego, prze- 
niósłszy się na własne żądanie w stan spoczynku, 
osiedlił się stale we Lwowie jako obrońca w spra- 
wach karnych. 

W kasie Oszczędności we Lwowie odbył się 
wczoraj rozdział premji dla sług, które w jednej ro- 
dzinie wysłużyły najmniej 15 lat. Między obdarowa- 
nemi, których liczba dochodziła trzydziestu, było kil- 
ka dawnysh premjantek, które już przeszło 30 lat 
pełnią wiernie obowiązki służebnie. 

Deputacja ruska z powiatu stryjskiego, którą u- 
chwalili wysłać naczelnicy gmin powiatu stryjskiego 
do księcia kardynała Sembratowicza i namiestnika 
księcia Sanguszki, celem oświadczenia, że nie solida- 
ryzują się z wysłaną deputacją do Wiednia — przy- 
była onegdaj do Lwowa. Deputacja ta pod przewodni- 
ctwem hrabiego Karola Dzieduszyckiego, była dziś u 
księdza kardynała. Przewodniczący jej, jako prezes 
Rady powiatowej i poseł sejmowy z mniejszej wła- 
ności, przemówił do księdza kardynała, składając 
wyrazy głębokiego hołdu i życzenia, ażeby Bóg przez 
długie jeszcze lata zachował Jego Eminencję na wy- 
sokiem, a tak trudnem stanowisku, na chwałę cerkwi 
ruskiej i dla dobru wiernych Rusinów kraju naszego. 
Następnie udała się deputacja do marszałka krajowe- 
go hr. Stanisława Badeniege i de namiestnika hr. 
Eustachego Sanguszki, którego wszakże nie zastała. 
Przewodniczący deputacji, hr. Karol Dzieduszycki u- 
dał się do wiceprezydenta namiestnictwa p. Lidla, 
ktory zapewnił, że o bytności deputacji zawiadomi 
księcia namiestnika. 

Pożar w gmachu sejmowym. W nocy z wtor- 
ku na środę, o godzinie 3 rano, służący marszałka 
hr. Badeniego spostrzegł dym, wydobywający się ze 
szczelin Ściany łączącej przedpokój z pokojem zastępcy 
marszałka. Służący zaalarmował natychmiast  domo3 
wników, którzy rzucili się na ratunek. Wyrąbano bez- 
włocznie Ścianę i przekonano się, iż dym powstał 
wskutek tego, że od pieca zatliła się wadliwie usta- 
wiona belka. Ogień stłumiono. 

Bal prasy we Lwowie. W tych dniach roze- 
słano tak zwane honorowe karty wstępu na bal pra- 
sy, który odbędzie się, jak wiadomo pod protektora- 
tem pani namiestnikowej ks. Konstancji Sanguszko- 


wej i pani marszałkowej hr. Ceeylji Badeniowej d. 
25 bm. Prócz członków wspierających Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, otrzymali rzeczone karty po- 
słowie sejmowi i do Rady państwa, dostojnicy du- 
chowni, cywilni i wojskowi, tudzież osobistości zaj- 
mujące wybitniejsze stanowiska w świecie naukewym 
literackim lub publicystycznym. Pod względem ze- 
wnętrznym karty honorowe przedstawiają się nader 
efektownie. Zdobi je w poprzek kartonu rzucone złe- 
te pióro dziennikarskie. Odbiorcy pomienionych kart, 
raczą swe datki wysyłać wprost na ręce prezesa ko- 
mitetu, p. prezydenta m. Lwowa E. Mochnackiego. 

Włamanie się do sklepu. We Lwowie, w nocy 
z soboty na niedzielę ubiegłego tygoduia włamałe się 
kilku amatorów cudzej własności do sklepu p. Mar- 
cina Millera przy ul. Haliekiaj. Złodzieje wybili szy- 
bę sklepową od podwórza i wdarli się do magazynu, 
a następnie do sklepu, gdzie znajdował się główny 
przedmiot ich pożądliwości: kasa werthsimowska. 0- 
koło niej też skupiła się lwia część gorliwości zło- 
dziejskiej. Kiedy jednak po dłuższym i bardzo mozol- 
nym ataku rzezimieszków, system wertheimowski oparł 
się zwycięzko „próbie rozstroju“, rozpoczął się prze- 
gląd artykułów galanteryjnych, z których złodzieje po- 
wybierali sobie po kilkanaście sztuk kaloszy, czapek 
krymskich, skarpetek i t. p. Jak wybredni musieli 
być złodzieje, plądrujący sklep p. Mullera, świadczy 
o tem kilkadziesiąt par rozrzuconych na ladzie skle- 
powej rękawiczek, które ci panowie „próbowali* do 
ręki. Wizyta musiała trwać dość długo, bo na podło- 
dze znaleziono 15 wypalonych papierosów. 

Zakład ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie powierzył czyn- 
ności delegata zakładu, przewidziane w $ 23 ustawy 
o ub. rob. od wyp. panu Stanisławowi Krecho- 
wieckiemu. 

Pożar fabryki. W niedzielę w nocy spaliła się 
do szezętu fabryka pudełek i wyrobów kartonowych 
Ludwika Głowackiego na Zamarstynowie pod Lwowem. 

Z Grybowa piszą do nas: Pośpiech, z jakim ko- 
respondenci pism codziennych kreślą swe wrażenia 
z odbytych posiedzeń, często nie pozwala im wdać 
się w szezegóły obrad. Donoszą to tylko, co uważają 
za najważniejsze. Zdarza się więc nieraz, że w po- 
śpiechu zapomną, ominą szczegóły, które, jako cienie 
na rysunku, dodają rzeczy wyrazu. W podobnej sytuacji 
znalazł się i wasz korespondent z Grybowa w dniu 16 
z m. W pośpiechu zaznaczył, że wnioskodawcą sub- 
wencji na Wawel był radny Poręba. Poręba tylko 
oświadczył w imieniu włościan-radnych, że za wnio- 
skiem głosować wszyscy będą, Co też się i stało. 
Wnioskodawcą był zaś p. Maciej Mączyński, wiaści- 
ciel Siedlisk. 

Dalej pisze wasz korespondent, że i Rusini gło- 
sowali za wnioskiem p. Mączyńskiego. 

Jeśli nieobecność weźmiemy za milczenie, to opie- 
rając się na starem przysłowiu „milezenie-potwier- 
dzenie”, rzeczywiście otrzymamy ów rezultat. W prze- 
ciwnym jednak razie musimy stwierdzić, że Rusini 
nie brali czynnego udziału w głosowaniu, bo nie byli 
na posiedzeniu. Zapomniał ża to wasz korespondent, że na 
temże posiedzeniu Rady powiatowej, większością gło- 
sów uchwalono projekt wynagradzania czasu straco- 
nego na posiedzeniach przez radnych powiatowych, 
a to w stosunku takim, że ci, którzy mieszkają 
od miejsca zebrania w promieniu 15 kilometrów, o- 
trzymają 2 złr., ci, co dalej 3 złr. Jest to, zdaje się, 
jedyna uchwała w całej Galicji gdzie za spełnianie 
obowiązków autonomiezno-obywateiskich postanowiono 
płacić brzęczącą monetą, Ha! może uchwała powyż- 
sza wpłynie na liezniejsze zbieranie się radnych, 
a przewodniezący coraz rzadziej będzie stwierdzał 
brak kompletu. Czas najlepiej objaśni praktyczność 
tej nowości. 

Z Żywca piszą do nas: Tutejszy komitet gwia- 
zdkowy zebrał dia biednej dziatwy blisko 300 złr. 
Na powyższą sumę złożyły się: kasyno mieszczańskie, 
kasa zaliczkowa, Rada powiatowa. przedstawienie a- 
matorskie dziecinne ku uczczeniu św. Mikołaja, jako 
też poszczególni obywatele ziemscy i urzędnicy. Ze- 
brane pieniądze zamieniono już na paltociki, ubranka 
i buciki. Blisko 100 najbiedniejszych dzieci okryto 
i zaopatrzono na zimę. 

Do bardzo miłych dla serca Polaka, a wielee po- 
cieszających objawów, zaliczyć wypada, że tutejsza 
fabryka sukna, dotąd w żydowskich rękach pozosta- 
jąea, przeszła drogą licytacji na własność spółki na- 
szych obywateli. Fabrykę nabyli pp. Bogucki i Ka- 
mocki. Nowym chrześcijańskim przemysłowcom ży- 
czymy „żydowskiego szczęścia* w rozwoju ich 
fabryki, tak potrzebnej krajowi. 

Z Suchy piszą do nas: W dniu 29 z m. dzieci 


odegrały w sali budynku szkolnego „Misterjum Bożego 


Narodzenia“ („Jasełka“). Przedstawienie pod każdym 
względem dopisało. Wykonanie było wżorowe, kasa 
pożądanie obsypana brzęczącą monetą. Duchowieństwu 
i pp. nauczycielom, którzy się przyczynili pracą i 1a- 
dą koło uświetnienia „Jasełek* należy się szczera po- 
dzięka. 

Z dniem 1 stycznia wchodzi w żyeie rozporządze- 
nie hr. Wład. Branickiego (o którym wam już pi- 
sałem), dotyczy ono żydów. Hr. Branicki wyrugo- 
wał wszystkich szmeigełeaów z dworskich lokalów, a 
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więc z propinacji, z wyszynków, browaru i innych in- 
teresów administracyjnych. Od 1 stycznia obejmują 
je chrześcijanie. Z powodu tego radość u nas wielka. 
Dość już mieliśmy arogancji, bradn i niechlujstwa ży- 
dowskiego, dojadły aam ich krętactwa, szwindle, pod- 
stępy. Powietrze przeciściło się, ‘jakoś łatwiej, zdro- 
wiej oddychać. „Laufpass” wydany przez br. Brani- 
ekiego wywołał niepodzielną wdzięezność mieszkańców 
Suchy. 

Ze Starego Sącza piszą do nas: Dnia 1 sty- 
cznia b. r. przedstawili uczniowie szkoły męskiej sta- 
rosądeckiej w sali Sokoła „Jasełka“, czyli oratorjum 
Bożego Narodzenia układu ks. Walezyńskiego pod 
kierunkiem pp. nauczycieli Japota i Wróbla z wyni- 
kiem jak najpochlebniejszym tak dla grających, ja- 
koteż i inicjatorów przedstawienia. Czysty dochód 
z przedstawienia przeznaczono na odzież dla biednej 
młodzieży szkolnej. Publiczność po brzegi zapełniła 
salę Sokoła. Drugie przedstawienie ma być dane 12 
b. m. po zniżonych znacznie cenach, aby mogła ko- 
rzystać z niego biedniejsza ludność miejska i wiejska. 
Tow. Sokół urządza 5 b. m. przedstawienie amator- 
skie zakończene tańcami. „Sokół* również zapowia- 
da zabawę z końcem stycznia lub z początkiem lu- 
tego. 

A więc... będziemy się bawili. 

Ze Skałatu donoszą. iż tamtejsza Rada gminna 
uchwaliła zaprowadzić oświetlenie miasta gazoliną. 

Defraudacja. Z Budapesztu donoszą, iż dyre 
ktor urzędów pomocniczych w ministerstwie, Skroba- 
nek, zgłosił się sam do policji i oskarżył, iż od kil- 
ku lat defraudował rządowe pieniądze. Skrobanka a- 
resztowano. 


Prawdziwy Tycjan za 50 frank. Mieszkańcowi 
Bernu p. Otto Keller, udało się. nabyć w jednym ze 
sklepów, mzjących na sffzedaż mało wartościowe 
stare rzeczy, płótno Tycjana za 50 frank. Keller na- 
bywając malowidło, nie był pewien, czy jest ono rze- 
czywiście dziełem Tycjana. Przybywszy do Paryża i 
poradziwszy się rzeczoznawców, przekonał się, że tak 
jest w istocie. Obecnie żąda on za płótno to pół mi- 
ljona frank. Amerykanin Filp d'Amour ofiarował już 
zbliżoną do żądanej przez właściciela sumę. 

Z krakowskiego Towarzystwa ratunkowego otrzymujemy 
sprawozdanie za miesiąc grudzień z. r. Brzmi ono: Towa- 
rzystwo udzieliło pomocy: 157 wypadkach z tego w dzień 
115 razy, w nocy 42 razy. Nagłych zasłabnięć było 73, u- 
szkodzeń cielesnych 75, samobójstw 1, przypadków obłąka- 
nia 5, przewiezień 38. Dotkniętych zostało: mężczyzn 94, 
kobiet 52, dzieci 8 

Służbę pełniło w tym miesiącu członków ochotników 
(medyków) 93. Liczba członków Towarzystwa wynosiła z koń- 
cem grudnia z. r. czynnych: 90, wspierających 150. 

Nekrologja. Henryk Michalski, współautor komedji 
„Kolejarze“, grywanej z powodzeniem na scenie naszego tea- 
tru, zmarł w Warszawie, Był on też i współpracownikiem 
kilku dzienników warszawskich. 

gg [es Alfred Rayss, lat 29, zmaił w Krakowie 
1 m 


Aniela Gutowska, żona oficjała filjalnej kasy kraj awej, 
lat 64, zmarła w Krakowie 1 b. m. 


Budżet miasta Krakowa. 


Projektowany budżet m. Krakowa na r. 1896 wy- 
mosić będzie w wydatkach zwyczajnych 1,052.305 zł., 
w nadzwyczajnych 76.344 złr. razem 1,128,649 złr. 
W dochodach zwyczajnych 1,128.249, w nadzwyczaj- 
nych 400 złr., razem 1,128.649 złr. Jeżeli zważymy, 
że budżet w roku zeszłym wynosił w wydatkach zwy- 
czajnych 972.677, w nadzwyczajnych 32.030, razem 
1,004.707 złr., w dochodach zaś zwyczajnych 998.707, 
w nadzwyczajnych 6.000, razem 1,004.7%07, to bu- 
dżet na rok bieżący zwiększył się: w wydatkach i 
dochodach o 123.942 złr. Na podwyższenie się ogół- 
ne budżetu wpłynęła naprzód ta zmiana, że wprowa- 
dzono do budżetn fundusz Sukiennic, z którego przed- 
tem tyłku czystą pozostałość do dochodu bndżetu wsta- 
wiano, a obecnie wprowadzenie całego obrotn tego 
fanduszu do budżetu podnosi takowy w wydatkach 
o zły. 17.773, a w dochodach o złr. 20.849; nastę- 
pnie wpłynęło na zwiększenie dochodów wprowadze- 
nie z fanduszu zakładowego opłat za stałe groby w kwo- 
cie 7.100 złr. i wiele innych spraw, jak to powię- 
kszenie etatu urzędników w zarządzie głównym, bu- 
dowy i roboty publiczne, upiększanie miasta, zdrowo- 
tność miasta, cele dobroczynne, sztuka i zabytki hi- 
storyczne, wreszcie oświata i sprawy wojskowe. 

Oceniając budżet na r. 1896 — pisze w swojem 
sprawozdaniu dr Jnljusz Leo, referent — jako odrę- 
bną dla siebie całość, tj. ani na tle wyników gospo- 
darstwa gminnego z lat poprzednich, ani też na tle 
pominiętych w nim, choć może uzasadnionych, a w czę- 
Ści nawet koniecznych potrzeb administracji miejskiej, 
należy stwierdzić prawidłowy, względnie nawet dosyć 
pomyślny stan obecny finansów miejskich. Chociaż 
bowiem preliminowano dochody we wszzystkich dzia- 
łach ze wskazaną i konieczną ostrożnością, tak, że 
spodziewać się należy, iż rzeczywiście wpływy prze- 
wyższą cokolwiek preliminowane kwoty, chociaż dalej 
wydatki zwyczajne podniosły się o niemal 80.000 zł. 
z przyczyn powyżej wyjaśnionych, zdołano bez żadnych 
zgoła nadzwyczajnych jednorazowych wpływów, nie 
tylko pokryć całkowicie wprost zwyczajnego zapotrze- 
owania, ale również z dochodów zwyczajnych zaspo- 


koić w zupełności wszystkie nadzwyczajne wydatki 
w kwocie przeszło 76.000 złr.. w czem się mieszczą 
dwa większe inwestycyjne wydatki, tj. budowa nowych 
bruków i chodników kosztem 42.770 złr., tudzież I 
rata kosztów budowy nowej rzeźni w sumie 12.500 złr. 

W zestawienia ogólnem projekt budżetu brzmi: 
Zarząd główny pochłonie 200 937, przyniesie docho- 
du 167.780 (niedobór 184.157), zarząd majątkn miej- 
skiego kosztować będzie 49.113, dochodu da 219.296 
złr. (nadwyżka 170.183), podatki i opłaty gminne 
zabiorą 280, przysporzą kasie 752.101 (nadwyżka 
151.821), dalej zarząd długu miejskiego da rozchodu 
193.015, dochodu 9.200 (niedobór 183.815 złr.), bez- 
pieczeństwo publiczne pochłonie 96.107, przysporzy 
3.012 (niedobór 93.095), na upiększenie miasta wy- 
znaczono 23.941, przyniesie 1557 (niedobór 22.385), 
zarząd targowy kosztować będzie 2 032, dochodu da 
14.568 (nadwyżka 12.536). Zdrowotność miasta po- 
chłonie 109.005, przyniesie natomiast 48.930 (nie- 
dobór 60.075), na dobroczynne cele przeznaczono 
31.570, dochód liczony 8.572 (uiedobór 22.998), 
sztuka i zabytki historyczne zabiorą 25.117, przynio- 
są 12.800 (niedobór 12.317), oświata kosztować bę- 
dzie 216.375, zwróci 13,404 (niedobór 202.971), 
sprawy wojskowe zabiorą 38.065, wniosą do kasy 
26.310 (niedobór 11.755), wreszcie różne. wydatki 
pochłoną 7.897, różne dochody przyniosą 500 (nie- 
dobór 7.3897). 

W sprawozdaniu komisji budżetowej w osobnym 
dziale znajdujemy budżet półtoramiljonowej pożyczki 
z r. 1892 na rok bieżący. Rozchód na 7-mą i 8-mą 
ratę amortyzacyjną od zaciągniętej samy przeznacza 
się 1/ą0/0 na kapitał (8.667 złr. 61 et.), 41/ą"/, na 
procent (66 332 złr. 39 ct.). Dochody z funduszu ga- 
zowni, sukiennie, targowiska nierogacizną i fundnszu 
obrotowego miejskiego pokryć mają rozchody. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Ferdynand Piloty, ceniony malarz niemiecki, 
zmarł w Monachjum w sobotę, dnia 21 grudnia. Był 
on młodszym bratem sławnego Karola Pilotego, dyre- 
ktora Akademji morachijskiej i twórcy „Thusneldy*, 
„Seniego przed zwłokami Walensteina* i wielu in- 
nych rozgłośnych obrazów. Ferdynand Pilety, urodzo- 
ny w Monachjum w r. 1828, kształcił się w swem 
mieście rodzinnem pod kierunkiem swego szwagra, 
Schorna, a potem za kierunkiem kolorystycznym star- 
szego brata. Jest on twórcą licznych fresków histo- 
rycznych, zdobiących ściany monachijskiego National- 
museum. De Maximilianeum malował obraz olejny 
„Królowa Elzbieta, odbywająca przegląd wojska wo- 
bec armady“. Z innych jego dzieł bardziej znane są: 
„Tomasz Morus w więzieniu“, „Rafael na łożu śmier- 
telnem*, „Sąd Salomona", Jako rysownik ilustrował 
„Dzwon“ Szyllera i dramata Szekspira. 


Repertoar teatru miejskiego. Dziś, w sobotę, 4 stycznia 
„Sprawa kobiet“, komedja w 4 aktach Michała Bałuckiego 
fnowość), W niedzielę d. 5 stycznia po południn o godzi- 
de 3 „Szklana góra“. baśń w 3 aktach a 5 obrazach z opo- 
wiadań ludu polskiego, Zygmunta Sarneckiego, wieczorem 
Sprawa kobiet* po raz drugi. W poniedziałek 6 stycznia 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz historyczny w 1 od- 
słonach A, W. Lassoty, z muzyką K. Hoffmanna, We wto- 
rek 7 stycznia „Sprawa kobiet* po raz trzeci. 


PANNA KOCIA. 


Poemat wesoły w pięciu pieśniach. 


Napisał Teodor Smolarz. 
(Ciąg dalszy), 
Pieśń druga. 
BOGOWIE 


Rzymscy, greccy bogowie, straciwszy znaczenie, 
Na niebie w rupieciarni pędzili istnienie ; 

Czas też diągi nie mieli chęci ni ochoty 
Udawaóć się ħa ziemię do lndzkiej hołoty. 
Mieli słuszność, bo ludzie z starych bogów kpili; 
W operetkach z ich władzy dotkliwie szydzili, 
A chociaż Jowisz czasem, widząc te zdrożności, 
Klął, co siły starczyło i chlasnąt ze złoś:i 
Piorumem, to zazwyczaj trafiał w gromochrony, 
Przez śmiertelników szpetnie bywał wyszydzony. 
Posejdon, chociaż dmuchał i podburzał fale, 
Nikt na niego nie zwrącał i uwagi woale, 

Bo okręty parowe pomimo dmuchania 

Jechały, jak po stele prosto, bez wahania. 
Apollo, bożek słońca, dawniej pełen buty, 
Wobec lamp elektrycznych chodził jakby struty. 
Hefajstos, skoro ujrzał Krupa straszne działa, 
Chęć go do kucia broni zaraz odleciała. 
Herkules, widząc maszyn paręwych działanie, 
We własne swoje siły stracił zaufanie, 

Wenera, gdy ujrzała mody jej, nieznane, 
Kobiety, jak nieboskie stworzegia ubrane, 

Z wielkiego umartwienia dos blednicy 

I musiała co roku jechać d yniey. 

Junonę wielkooką dręczyła żółłączka, 

Minerwa się kłóclła z wszystkiemi jak praczka, 
Merkury zaś co roku większym był łajdakiem, 
Pluto pił, co się dało, i został pijakiem. 


Nudzili się bogowie; ziewał Mars znudzony, 
Jakby w gębie żołnierzy aż dwa miał miljony. 
Bachus, zawsze pijany, sapał w dzień i w nosy, 
A Diana strzelała do gwiazd z srebrnej procy. 
Czasem bogowie z nudów zgrywali się w karty, 
Lecz, że każdy na pieniądz strasznie był zażarty, 
Przy grze brali się za łby, targali za włosy, 
Rozbijali wzajemnie boskie głowy, nosy. 
Stary Jowisz trząsł głową, gniewał się i zrzędził, 
Na cztery wiatry wszystkich bogów by rozpędził, 
Lecz, że utracił władzę — eo robić ? — nie wiedział, 
Na pozłacanym tronie, jak nieszczęście siedział. 
Nareszcie, chcąc zapobiedz hultajstwu dalszemu, 
Prosił, by pozwolono kolegom i jemu, 
Gdyż inaczej zmarnieją w rupieciarni przecie, 
Zejść czasem między łudzl i chodzić po świecie. 
Otrzymał pozwolenie; nad zakochanymi 
Mieli czuwać bogowie; zajmować się nimi 
Obowiązkiem ich było, kochających szczerze 
Przed złem chronić i w każdej pomagać im mierze ; 
Tych zaś, co nie kochają, nie znają miłości, 
Chłostać, karać i dręczyć za serca zdrożności. 
Odtąd żyło weselej starych bogów plemię; 
Czasami z rupieciarni suhodziło na ziemię: 
Jowisz, by rzesz wyjaśnić, komu pomódz trzeba 
Z kochających, gdzie karać; zwoływał do nieba 
Wszystkie bogi, boginie i na posiedzeniu 
Uchwalano, jak karać, lub ulżyć cierpieniu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
(WER ZZ A 


FI UMO R. 


— Czemu pan jesteś tak przeciwny grze na cztery ręce? 

— Z zasady, oburza mnie bowiem gdy dwoje naraz mor- 
duje jedną biedną sztuczkę, 

— Moi kochani, nie widzieliście czasem zająca, którego 
właśnie zastrzeliłem ? 

— A cy to nie ten panocku, co tam biezy miedzą ? 


— (zy może być coś przyjemniejszego nad zastrzelenie 
zająca? 
— Daleko przyjemniej, zjeść ge z kompotem. 


— Pożycz mi trzy reńskie. 

— Z największą przyjemnością. 

— (óżeś znów taki uradowany. 

— Bo wiem naprzód, że nie oddasz, a znów tak długo, 
jakieś winien, na nowo nie peżyczysz, to się cieszę, że tak 
tanio się zabezpieczyłem. 
W tłoku, 

— Stój, skradłuś mi portmonetkę! 
— Przepraszam pana, ja się tylko zegarkami zajmuję, 


Ogłoszenie autentyczne, y 
„Do dziesięcioletniej dziewczynki poszukuje się możliwie 
rodzonej Angielki lub Francuski“, 


— Otóż widżi pan te fotografje męża mego: najpierw 
jak buł dżieckiem, potem mężczyzuą, a teraz jak jest ba- 
Tonem. 


gF Do dzisiejszego numeru dołączamy nad- 
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 35, z po- 
wiescią „Mała księżniczka”. 
[== ee E MN WWE FTP 


OSTATNIA POCZTA. 


Lewica sejmowa, która dotąd nazywała się 
„Klubem lewicy sejmowej“, przechrzciła się teraz 
na „Klub demokratyczny polski*. 


Hr, Badeni odbywał wczoraj konferencje z wę- 
gierskimi ministrami: Banffym, Lukacsem i Josiką. 
Hr. Gołuchowski wydać ma w niedzielę objad na 
cześć węgierskich ministrów. Jeden z dzienników 
wiedeńskich utrzymuje, (że Węgry skłonne są w no- 
wej ugodzie zmienić stosunek kwot. Na wspólne 
wydatki płaciła dotąd Austrja 70%, a Węgry 30%. 
Obecnie Węgry zgadzać się mają na podwyższenie 
swego udziału do wysokości 35%. Choćby nawet 
tak było w istocie, niesprawiedliwość tego stosunku 
byłaby niemniej krzycząca. 


Książę Ferdynand wyjeżdża z Zofji, ażeby nie 
być obecnym na prawosławnym chrzcie swego 8y- 
na. Minister Stoiłow na tajnem posiedzeniu Sobra- 
nja oświadczył, że książę widzi się zmuszonym przed- 
sięwziąć podróż zagraniczną. Stoiłow nie powiedział 
jednak dokąd książę wyjeżdża. Zapewnił tylko, że 
przed zebrąniem się nowego Sobranja, to jest przed 
dniem 9 stycznia, książę powróci do Zofji. 


CO O E idm j 
Sejm krajowy. 
Lwów dnia 3 stycznia. 
(Telegram własny Głosu Narodu). 


Na dzisiejszem posiedzenin Marszałek zawiado- 
mił Izbę, że pogłoska o proteście wniesionym z po- 
wiatu wielickiego przeciw wyborowi Karola Czecza, 
jest całkiem mylna. W sprawie tej wdrożono do- 
chodzenie. 

Gmina Załoźce wniosła petycję o utworzenie 
tamże starostwa. Poseł Barwiński gorąco ją po- 
piera. Petycję odesłano do komisji administracyj- 
nej. 
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Sąd w Myślenicach prosi o wydanie posła Sre- 
dniawskiego, który jest oskarżony 0 oszczerstwo. — 
Odesłano do komisji prawniczej. 

Krempa interpeluje komisarza rządowego o to, 
że w liskim i niziańskim powiecie upomnienia 
o zaległości podatkewe wysyłane są pocztą lub 
plakatowane. 

„Warzecha interpeluje komisarza o wykonanie 
uchwały sejmowej co do zmiany przepisów, oduo- 
szących się do wydawania paszportów bydlęcych 
w pasie granicznym, 

Data interpeluje komisarza o wykonanie uchwa- 
ły sejmowej, aby rozstrzygania przekroczeń 0 czy- 
ny karygodne z powodu chorób bydlęcych przeka- 
zano gądom powiatowym. 

Wójcik interpeluje komisarza z powodu ukara- 
nia włościanina aresztem przez starostwo w Brzo- 
zowie za to, iż nie jawił się na wezwanie, oraz że 
starosta Dzieduszycki mieszka o milę od Brzozowa. 

Bernadzikowski interpeiuje komisarza o %0, iż 
starosta gorlicki Gubatta, wzywa podpisanych na 
proteście przeciw wyborowi Adama Skrzyńskiego, 
aby podpisy cofali. 

Ostapezuk interpeluje komisarza w sprawie nie- 
jednostajnego postępowania Przy wydawaniu pasz- 
portów emigrantom i o stosunek do komitetu św. 
Rafała. W drugiej części tej interpelacji zwraca 
się Ostapczuk w tej sprawie do Wydziału krajo- 
wego z żądaniem wyjaśnień. 

Okuniewski interpeluja komisarza o to, iż sta- 
rosta stryjski prowadzi śledztwo przeciw włościa- 
nom, którzy jeździli z deputacją ruską do Wie- 
dnia, a mianowicie w tym kierunku, za czyje pie- 
niądze -odbywali podróż. 

Na wniosek p. Wachniunina, wybrano komisję 
do zbadania emigracji. 

P. Fruchtmann wnosi uregulowanie prestacyj 
na piae nauczycielskie w miastach i w miastecz- 

ach. 

P. Wójcik wnosi o obwałowanie lewego brze- 
gu Wisły między Podgórzem a Niepołomicami. 

Następne posiedzenie w sobotę. 


Lelegramy 
własne „„GGłosu Narodu“. 


Moskwa 3 stycznia. Na posiedzeniu zjazdu rol- 
niczego, p. Jelski odczyteł referat o wykształceniu 
gospodarczo-rolniczem. Zjazd uchwalił podjęcie sta- 
rań o powiększenie liczby szkół specjalnych. Ka. 
Gedroić wystąpił z protestem przeciwko działal- 
ności giełd zbożowych. P. Łętowski w przemówie- 
niu swojem domagał się starań o zniesienie służe- 
bności i podniesienie stanu kulturalnego włościan. 

Konstantynopol 3 stycznia. Obliczają, iż sku- 
tkiem rzezi armeńskich zginęło dotąd 100.000 a 
200.000 żyje w największym niedostatku i głodzie. 

Paryż 3 stycznia. Gaulois. donosi, że Akademja 
zamierza zamianować cesarza Wilhelma, jako ma- 
larza i kompozytora, na swego członka zagraniczne- 
go. (Zapewne mowa o Akademji Sztuk pięknych. 
Byłoby to coś pysznego! Przyp. led.). 

Londyn 3 stycznia. Słychać, że Niemey wezwa- 
7 Francję, Holandję i Portugalję, aby przystąpiły 
o wspólnego działania, celem obrony niezawisło- 
ści rzeczypospolitej transwaalskiej. 

Londyn 3 stycznia. Times powiada: Nie dopu- 
ścimy w Transwaalu nikogo trzeciego do wmięsza- 
nia się w nasze sprawy. 

Washington 3 stycznia. Z Caracas donoszą, że 
Wenezuela silnie się zbroi. Pomiędzy Caracasem a 
LaguayBra wznoszą fortyfikacje. 


Beriin 3 stycznia (w południe). Rodzina barona 
Hammersteina, przebywająca w Atenach, znajduje 
się w wielkiej nędzy. Pani Harmmerstein oświad- 
czyla, co następujs, „Mój mąż został dlatego ogło- 
szony oszustwem, że sam padł ofiarą oszustwa in- 
nych. Proces stanie się dla wielu osób jeszcze nie- 
przyjemniejszy, niż dla mnie i dla mojego męża, 
który nie będziejsię krępował żadnemi względami”. 

Petersburg 3 stycznia (w południe). Zapewnia- 
ją że Łobanow nie przyjmował wcale depu- 
tacji Armeńskiej, nie mógł zatem przed nią mó- 
wić o stanowisku Rosji wobec sprawy armeńskiej. 

Konstantynopo! 3 stycznia (w południe). Porta 
przyjęła interwencję mocarstw w sprawie rokowań 
z powstańcami w Zeitun. 

Rzym 3 stycznia (w południe). Ambasador hr. 
Revertera, złożył onegdaj wizytę kardynałowi, se- 
kretarzowi stanu, Rampolli, i konferował z nim 
przez pół godziny. 

Brukselą 3 stycznia (w południe). Król wypo- 
wiedział przy przyjęciu noworocznem bardzo ostrą 
mowę, w której skarcił Izbę za opór przeciwko o- 
bowiązkowi osobistej służby wojskowej w armji. 

Lizbona 3 stycznia (w południe). Krói otwiera- 
jąc koriezy mową tronową, wyraził ubolewanie, że 
stosunki nie pozwoliły mu jechać do Włoch dla 
złożenia wizyty papieżowi i królowi Humbertowi 
w Rzymie. 


| telegraficznie prezydenta 


>GŁOS NARODU? 


Londyn 3 stycznia (w południe). Pogłoska, że 
Jameson pobity został przez Boerów pod Johan- 
nesburgiem, że się poddał i że został wzięty do 
niewoli. potwierdza się. Minister dla kolo- 
nji Chamberlain zwrócił się do prezy- 
donta Krigera, prosząc o łagodność w 
obchodzeniu się z rannymi i więźniami. 
„Chartered Company“ przygotowuje nowy atak 
na rzeczpospolitą transwaiską. Kepublika orańska 
gotowa jest przyjść Boerom z pomocą. 

Londyn 3 stycznia (w południe). Depesza Cham- 
berlaina do Robinsona brzmi: „Ubolewam, że nie- 
posłuszeństwo Jamesona miało tak smutne skutki i 
straty. Interwenjuj pan u Krigera i proś go o szla- 
chetne obejście się z rannymi i więźniami. Wśród 
obecnych okoliczności uważam za rzecz właściwą i 
proszę pana. ażebyś pan był obecny w Transvaalu“. 

Londyn 3 stycznia (w południe). Starcie pomię- 
dzy wojskiem Jamesona a Boerami odbyło się pod 
miejscowością Krugesdorp. Zginęło pięciu Angli- 
ków, dwunastu jest rannych, między tymi trzech 
oficerów. Dwudziestu Anglików wzięto do niewoli. 
Chartered Company usiłuje zmobilizować Kafrów 
na granicy Becznany, Prezydent Oranii zawiadomił 
riigera, iż w odległości 
dziesięciu mil od rzeki Vaai stoi wojsko, złożone 
z 1€00 obywateli orańskich, gotowe połączyć się 
z Boerami. 

Londyn 3 stycznia (w południe). Królowa po- 
leciła podobno księciu Fife, zięciowi księcia Walji 
zrzec się stanowiska dyrektora w Chartered Com- 
pany. Chamberlain oświadczył, że rząd zamierza 
Towarzystwu odjąć wszystkie nadane mu przywileje 
i pełnomocnictwa. 

Capstadt 3 stycznia (w południe). Gubernator 
kolonji Przylądku Robinson wyjechał do Pretorji, 
aby osobiście przeprowadzić pokojowe załatwienie 
nieporozumienia. 

Nowy York 3 stycznie (w południe). Guberna- 
tor stanu nowojorskiego, Levi P. Morton, upowa- 
żnił partję republikańską do proklamowania jego 
kandydatury na prezydenta rzeczy pospolitej. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiadeń 4 stycznia (rano). Wczoraj rozpoczęły 
się rokowania ugodowe pomiędzy Austrją a Węgra- 
mi. Rokowania prowadzą ministrowie: Banffy, Lu- 
kacs, Badeni, Biliński, Glanz. Zastanawiano się do- 
tychczas nad modus procedendi. Z najlepszego źró- 
dła dowiadują się, że Węgry żądają podatku kon- 
sumcyjnego tak jak dotychczas przy spirytusie, tak 
też przy piwie, cukrze i nafcie. Takie eło ekspor- 
towe zastępowane ma być nie jak dotychczas ze 
wspólnych dochedów cłowych, lecz na oddzielny 
rachunek każdej z połów monarchji. Oba postulaty 
są niezmiernem obciążeniem Austrji. Stosunek kwot 
pozostaje, jak dotąd, w zawieszeniu. 

Wiedoń 4 stycznia (rano). Antysemici wnieśli 
w Sejmie wnicsek wypówiedzenia traktatu cłowo+ 
go z Węgrami. 

Wiedeń 4 stycznia (rano). Upaństwowienie kolei 
północno-zachodniej jest już postanowione i wyma- 
ga tylko zatwierdzenia ze strony jeneralnego zgro- 
madzenia. 

Zadar 4 stycznia (rano). Deputowany Kluica, 
marszałek Sejmu krajowego zmarł wczoraj. 

Berlin 4 stycznia (rano), Cesarz Wilhelm vwy- 
stosował do transwalskiego prezydenta Kriigera na 
stępującą depeszę: „Składam panu szczere powiz- 
szowania, ze powiodło się panu bez pomocy zaprzy 
jaźnionych mocarstw, własnemi siłami, odepr» i 
zbrojne gromady, które łamiąc pokój, wtargnęły 1o 
kraju, oraz przywrócić porządek i zapewnić naza- 
wisłość kraju wobec zewnętrznych najać *. 

Paryż 4 stycznia (rano). Krążs iogłosh., że 
Włosi uprowadzili podstępnie dwóch abisy iskich 
książąt, przebywających obecnie w Szwajcauji. Ro- 
chefort atakuje z tego powodu bardzo gwałtownie 
Włochy. ' 

Paryż 4 stycznia (rano). Postępowanie Anglji 
wobe: republiki transwalskiej wywcłało tu powsze- 
A Ej ah 

aryż 4 stycznia (rano). Socjalistyczny przy- 
wódca AA TA PA zastat k ulicy A sk 
łem z rewolweru przez jednego z przyjaciół. Po- 
wodem zbrodni była zazd”ość. 

Londyn 4 stycznia (rano). Prasa angielska prze- 
rażona jest zwycięstwom Boerów nad wojskiem 
Jamesona. Niektóre dzienniki domagają się, aby 
Anglja zdobyła sobie prawa zwierzchnicze nad re- 
publiką transwalską. Jiwestji transwalskiej nie mo- 
żna bynajmniej uważać za zakończoną przez klęską 
Jamesona. 

Londyn 4 stycznia (rano). Boerowię spalili pię- 
ciu Anglików zabi. “i w bitwie pod Krugesdorp. 
Utrzymują, że pow tzy zakitymi znajduje się tak- 
że Jameson. R 

Londyn 4 sty (rano). Donoszą z Captown o 
drugiej ekspedycji ''8! „otowującej się przeciko Trans- 
walowi. Ekspedy', ”srusza z Bulluwayo. Jameson 
ma być postawyon; przed sąd wojenny. Jego żoł- 
nierze obdarzeni zostali swobodą. 


Nr 3. 
s" Wiedeń 4 stycznia (po zamknięciu giełdy). Kredyty 
36050; Landerbauk 235—; Staatsbahny 35:50; Retta ma 


jowa 100:—; Renta koronowa 99:90; Tureckie 55:—; Alpiny 
80:75. Usposobienis giełdy : stałe. 


Gospodarstwo i handel. 


Wyrób wódki w Ga'icji. W miesiącu listopadzie r. 1895 
wywatzono w 536 gorzelniach ogółem 7.048.698 do w yrobm 
oznajmionych stopni aikoholn. Mianowicie było w ruchu 
gorzolń : w powiecie żółkiewskim 63 (975,419 st. aik.), bro- 
dzkim 63 (1.002.400), brzeżanskim 55 (698.200), tarnepol- 
skim 56 (1.091.600), czortkowskim 47 (747.400), jarosław- 
skim 27 (148,500), rzeszowskim 33 (260.740), kołomyjskim 
22 (352.400), przemyskim 23 (239.860), wadowiekim 19 
(128.335), samborskim 20 (117.920). tarnowskim 25 (194.560) 
stanisławowskim 24 (331.409), sanockim 29 (289,444), lwo- 
wskim 20 (274.970), krakowskim 8 (80.878), nowosądeckim 
2 (14.313 stopni alkoholu). 


Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu listopadzie r. 1895 
ogółem było w ruchu 125 browarów, w których wywarzono 
87.531 hektolitrow piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w rnchn w powiecie brodzkim, gdzie wywarzono 6.581 he- 
ktolitrów, w powiecie jarosławskim 13 (4.688 hekt), w po- 
wiecie rzeszowskim 10 (4.388), w powiecie sanockim 7 
(3181 hekt.), w powiecie kła łiławowekid 8 (4.287 hekt.), 
w powiecie tarnopolskim B (4.468 hekt.), w powiecie wado- 
wiekim 9 (6.534 hskt.), w pow, nowosądeckim 7 (3.118 
hekt.), w samborskim 7 (2225 hektol.), w breeżańskim 5 
(1.694 hekt.), w czortkowskim 5 (1.444 hekt.), krakowskim 
5 (1.731 hekt.) w lwowskim 6 (4.906 hekt.), w kołomyjskim 
5 (2.692 hekt.), w przemyskim 4 (3.806 hekt.), w tarnow- 
skim 4 (13.706 hekt.), w żółkiewskim 1 (210 hekt.), w mie- 
ście Lwowie 5 (12.320 hekt.), w mieście Krakowie 3 (5.903 
hektolitrów). 


Berlin 2 stycsnia, Na targu jaj ceny płacone obecnie 
wynoszą 2'60 do 275 marek za kopę, przy potrąceniu dwóch 
kóp na skrzyni. Tendencja rynku mocna. 


Przyjechali do$Krakowa. 


Grand Hotel. E. Simon z Wrocławia. Dr J. Weiss z Wie- 
dnia. M. Benisławska z -Wiednia. Cz. Jankowski z Wiedaia. 
E. Jastrzębski z Dębna. 

Hotel Saski. J. Grabiński z Warszawy. A. hr. Ponińska 
z Małoszowa. T. Dąbski z Kalind. St. Prek z Pantolowie. 
Weinberger z Wiednia, 

Hotei Drezdeński. K. Dąbrowski z Bohajówki. St, Lö- 
wenstein z Zawiercia, 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3 stycznia — 2 godz. 30 minut po poł. 


„ „papier opod . Anglobank . . a 
aż srebrna . . Union . Z 0 
254, złota . 121 40] Bankverein . . . 
4%/, koronowa |100 —] Akcje Landerbank 
Akcje banku au.-w. 998 „ kol. Kar. Lud, 
„ kredytowe 358 50 „ n lwowsko- 
Londyn . . 121 35 SEABUDBA 
Napoleony . 9 607/, połudn. . 
Dukaty . 5 73 Fibenthal . . o 
Marki . . . . 5927/2} Nordbahn . 
40/, Renta węg. kor. | 98 855 Staatsbahn . 
00,94.  „ozłotańni2l 60 EAIM RE: 
Losy prem. węg. . | 151 T| Akcje tytoniowe . 
Losy tureckie . 52 —| Ruble. . . . . 
Berlin 3 stycznia. ` 
Banknoty austr, 168 55] 4/, Listy likw. pol | 67 75 
Krótki Wiedeń . 168 35| Renta włoska . . | 85 10 
Banknoty ros. . . |217 20[ Akcje austr. kred. | 224 87 
Listy zast. pola. . |216 90| Ultimo ruble . . |21% —| 
Usposobienie giełdy stałe. 
— 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedztalności nie przyjmuje). 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
295 Dra Chramca 


w Zakopanem w Tatrach 


otwarty cały rok. 


Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie u- 
rządzony, z pościelą, bardzo dobry 1 zdrowy wikt, ką- 
piele, leczenie. usługa, słowem wszystko. 
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie. 

[EZ R ROKOSZ (ZORRO 


Do P. T. chrześcijańskiej prowincjo- 
nalnej Publiczę “i. 
Powodowani nie materjalizmem !f" zasadą, „by, ty Ik 


n chrześcijan kupowano* aby nie zmuszać chrześcijańską 
prowiegi nie Pubiiezność zazwyczaj w znacznej ilości do 
rakowa w niedziele na zekupne przybywającą, u żydów 
kupować, postanowiliśmy „Bazar* nasz każdej niedzieli po- 
sh od -ej do G-ej otwierać, Donosząć o tem Wialee 
anownej P. T. chrześcijańskiej prowincjonalnej Pnbliczne- 
ści polecamy się dalszym względom. 3074 4 
„ow. ‘njem 
Pierwszy chrześcijański tani Bazar w Krakewie 
ul. Szewska 15. 


Lodownia 


do wynajęcia. 
Mikołajska 4.. 


Nr. 3. 


>GŁOS NARODU«c. 


Restauracja w Hotelu Poliera 


E. Wójcickiego w Krakowie, 
Gbjad za 1 złr. 9 
Sobota dnia 4-go stycznia b. r. 
{ Zupa püre de carottes 
4 Rosół z vermischelem 
ii Consomme de Volaille 
Jajka w koszyczkach 
v" f Coyuill de Cherveilìe 
Il, ) Vinaigrette de boeuf 
| Szt. mięsa aux-finesberbes 
„ Polędwica à la Gothard 
I ) Chartreuse z kuropatwy 
"À Filet de volail Ala Emperiel. 
Stek cielgcy z rusztu ala Fin. 


„ Binet Cabinet 
W J Hreczuszki z śmietanką 
D | Galaretka owocowa 
Ser — owoce — kawa. 
jon własnego wyro- 
u kilo po 


B 
zir. 
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ci zwi 
5 Wioska 


w powt. Wielickim. 1%/, godziny 
końmi od Krakowa, 6 minut od 
stacji kolei, 180 mrg. obszaru, w 
czem 18 łąk, grunta I klasy. Dwór 
o 10 ubikacjach i zabudowania 
ospodarcze w dobrym stanie — 
5 stawy, ogród owocowy, jarzyno- 
wy i spacerowy z alejami grabo- 
wemi, grunta zkomasowane naoko- 
ło dworu, jest wraz z inwentarzem 
żywym i martwym do sprze- 
dania. — Wiadomośc w kance- 
larji adwokata Dra Gonkiewicza 
Grodzka 47, lub u Jana Strychar- 
skiego Admin „Głosu Narodu“. 


» Kamienica il. piętr. 

Dobrze zbudowana, bez naimniej- 
szej wilgoci zaraz do sprze- 
dania. Potrzebny kapitał 10.000 
złr. przynoszący 100%, czystego 
zysku. Wiadomość sklep w Su- 
ksiennicach 1. 23. 107 6—6 


MASŁO 4-6 
w 5 klgr. paczkach, brutto i franco 
JI strefa 5 złr 10 et. IL strefa 
5 złr. 25 ct. za pobraniem wysyła 
Zarząć Dóbr Obłaźnica op. Nowe- 
siota koło Stryja. Zamówienia re- 
komendować, a opłata rekomenda- 
cyjna zwrócona będzie 3 


D 


ha Wege 
Majatki 


ziemskie 
1400 mrg obszaru, w czem 400 
m. roli Í. kl, 80 m. łąk nadrzecz- 
nych, 120 m. pastwiss, 500 m. 
lasu wysokopiennego bukowego do 
cięcia, 300 młodszego — 8 klmtr. 
od stacji kolei gościńcoem bitym 
(szosą) oddalony. Budynki dobre. 
Inwentarz 24 konie robocze, pługi 
Sacka, maszyna Claytona. Cena 
90,000 złr. dług bankowy 40,000. 


M. tek obszaru 500 mórg 
w aja 250 m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta pa- 
stwiska. — Grunta b, dobre. Mie- 
szkanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po- 
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. słr Stacja kolei 
w miejscu. 
Majątek 3750 mórg w 2 fol- 
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do- 
brego, 1024 pastwisk. Koómunika- 
cja do kolei gościńcem bitym 20 
kimtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cera 
170,000 złr, Dług bankowy 100,000. 


Majątek 735 mórg roziegły 
w czem 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowago 
do cięcia, 200 m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 klmtr. od stacji kole- 
jowej odległy. Cena 65.000  złr. 
Długów żadnych. 


— 


Majątek 280 mórg rozległy 

w czem 50 m. roli, tO m. łąk, 

160 m. lasu do cięcia. — Budyn* 

ków prawie niema. Odległość od 

stacji 5 klmtr, — Cena 12,000 
złr. Długów żadnych. 


Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do- 
brej, urodzajaej lekkiej glince, na 
południu w komitacie Zompliń- 
skim. - Miejscowość śliczna I do 
kolonizacji dla Włościan galicyj- 
skich bardzo odpowiednia. 


Mają ki te ma powierzone 
do sprzedaży 


Jan Sirychurski, 
Kraków, Łobzowska 27. 


4 pokoje 
przedpokój, kuchnia, zupełnie od- 
azielne na I piętrze, na Wieio- 
polu Nr. 5, vd l-go Stycznia 
50 do wynajęcia. 5—5 


KALOS AE 


43 
Bieliznę wołnianą Dr 


rosyjskie w wielkim wyborze. 


Jaegera, kamizelki włóczkowe, 


pończochy, czapki i kapelusze do polowania, kamasze 
kortowe i włóczkowe. Rękawiczki zimowe. 
Ubrania jelonkowe, kurtki szwedzkie. Koce plu- 
Szowe na nogi i „.ledy du podróży. Szlafroki hima- 
laya, kurtki z sukna Looden, polecają po niskich cenach 


BR. BBLEWSCY 


w K+akowie, abok 
kościałą N. P. M. 
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W Krakowie 
Rynek główny, L 34 (naprzeciw odwachu) 
poleca własnego wyrobu 


ODOWNIE KREDENSOWE I DO WYSZYNKÓW PIWA. 


W. KOSYDARSKIEGO 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY :«. 


2 domy parterowe 


z szerokim frontem, z dużym po- 
dworeem w środku, w miejscu 
spokojnem niedaleko plant, po- 
między ogrodami, z płynącą wo- 
dą przez Środek realności — za 
cenę 16.000 złr., z których 
6 może zostać przy hipotece — 
do sprzedania. 
Do sprzedaży upoważniony Wny 
1. Sirycharski, Kraków, w Admi- 
nistracji dziennika „Głos Narodu“. 
3 0 


Posiadając egzamin z rachun- 
kowości państwowej, tudzież pa- 
tent do samodzielnego prowadze- 
nia buchalterji poszukuję zaraz od- 
powiedniego zajęcia w Krakowie. 
Zofja C. — Bliższa wiadomość 
w składzie herbaty Wielm. B. 
Szabłowskiego, Bukiennice. 57 


SKLEP 


z piwnicą przy ulicy Miko- 
53 tajskiej Nr. 9, 5—5 


do wynajecia. 
Pierwszorzędna 


wspaniale urządzona, najwięcej 
odwiedzana 


Cukiernia 


z Kawiarnią 


w jednem z głównych miast Ga- 
licji zachodniej, jest zaraz do 
sprzedamia pod korzystnemi 
warunkami. Tylko poważni refle- 
ktanci z kapitałem L5 do 25 ty- 
SIĘ otrzymają bliższe informaeje 
od Wgo Jana Strychar- 
skiegu w Krakowie w Admini- 
stracji „Głosu Narodu“. 55 


Mająte 
ZIEMSKI 


370 mórg obszaru, w czem 100 
mg. lasu, w pięknej okolicy koło 
kolei, w dobrej glebie w Sądec- 
kim, jest zaraz do sprze- 
dania. — Do kupna potrzeba 
15,000 złr. Bliższych danych u- 
dzieli Jan Strycharski Kraków, 
2943  Łobzowska 27. 5—6 


|. Joke W W | | 
Hungariae natum 
Gracoviae educatum 


1000 BUTELEK 


starego, 30 letniego, przedniego 


TOKAJA 


(wina węgierskiego) 
(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwnicy po śmierci 
znanego amatora i chodowcy 

2871 WIN 14 0 


Jan Strycharski, 


Kraków, Łobzowska L, 27 
(lub w Administr. „Głosu Narodu“) 


do sprzedania. 


65 


po cenach umiarkowanych. 


e naczynia kuchenne i gospodarskie. 
ołaanego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, wa 


Wszelkie zamówienia | reperacje uskutecznia 


+ 


krywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. 


ïá ŻĄDANIE CENNIKI ILLUSTROWANE DARMO. 


zsdkojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody i t. p. — Po- 


Mieszkania 
do wynajęcia 


3 pokoje, frontowe, 
przedpokój, nyża i kuclinia 
za 30 złr. miesięcznie od 1/1 
1896. Wiadomość w handiu 
Wł. Tomaszewskiego Rynek 
L. 16. 104 


5 pokoi, kuchnia, spi- 
zarnia na I. piętrze Florjań- 
ska L. 26. 103 


Duży pokój. 74 


Realności 
do sprzedania 


Kamienica. II. ptr. z o- 
ficynami, stajniami, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do- 
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. Kapitałjpotrzebny 20.000. 


Kamienica LIL piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nowa, wol- 
na od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.590 złr. 


Kamienica II. ptr. je- 
dna z najpiękniejszych przy 
ul. Krupniczej. Dochód 4.200 
z„łr, Cena 65.000 złr., kapitał 
potrzebny 40.000 złr. 


Kamienica IL i Iii. 
ptr. przy ul. Radziwiłowskiej 
dochód 2.000 złr. Cena 28000. 
Kapitał potrzebny najmniej 
12.000 złr. 


Kamienica piękna IL 
ptr. przy ui. Brackiej. Cena 
56.000 złr. Potrzebny Kapi- 
tat 30.000 złr. 


Kamienica Il. p. prz 
ul. Długiej. Dochód 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. Kapitał po- 
trzebny 16 do 20.000 złr. 


Kamienica I. p. z 2 
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka- 
pitał potrzebny 18.000 złr. 


Kamienica IL p. prz 
ul. Szewski*j., Dochód 2800 
złr. Cena 32.000 złr. Długu 
żadnego. 


Kamienica IL p. przy 
ul. Szewskiej Dochód 3.000 
złr. Ceua 30.000 złr. Długu 
żadnego. 


Kamienica II. p. przy 
ul. Czarnowiejskiej i Stachow- 
skiego z placem pod parcele 
budowlane, koł» 1000 sążni. 
Cena 56.000 złr. bez długu. 

Trzy te ostatnie realności 
także do zamiany na wioskę 
w pobliżu Krakowa. 


Kamienica I. p. przy 
ul. Basztowej z 2 frontami. 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
złr. Kapitał potrzebny 13 000. 


Kamienica I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 dług 8.000 złr. 


Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego nowa. 
cena 52.000. Kapitał potrze- 
buy 20.000 złr. 


Kamienica IL. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego owa, 
cena 40.000. Kapitał potrze- 
bny 18.000 złr. 


Kamienica ll. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 12.000 łr. 


Kamienica IL p przy 
ulicy Zwierzynieckiej, Cena 
28.000, potrzebny kapitał 
12.000 złr. 


eg są 
czyn w ZZA ZZ ZZ ZZ OZZIE ZZ EAZA ZZ ZZ ZZ ZOZ ZZ ZOZ LLL 


KAMIENICA LI. p. w Pod- 
górzu. Cena 24.000. Kapitał 
potrzebny 10.000 złr. 


2 DOMY parterowe przy 
ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. 


1 DOM parterowy przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
Dług 5.000 złr. 


KAMIENICA narożna 1. p. 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
Dług 23000 zźr. 


KAMIENICA II p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol- 
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 80000 Kapitał potrze- 
bny 15000 złr. 


KAMIENICA 1l. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
4000. Cena 48000. Kapitał 
potrzebny 23000  złr. 


KAMIENICA II p. nowa, 
przy ul. Lubicz. Dochód 4500. 
Cena 55000. Kapitał potrze- 
bny 20.000 złr. 


KAMIENICA III. p. nowa, 


przy ul. Rakowieckiej. Do-|$ 


chód 5.000. Cena 70.000 złr. 
Kapitał potrzebny 26.000 złr. 


KAMIENICA IL p. z o- 
gródkiem nad Rudawą. Cena 
15.000. Dług 8.000 złr. 


KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena 
70.000. Dług 36.000 złr. 


DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1080 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr. 


KAMIENICA II. p. i'ofi- 
cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.500. Cena 24 000. 
Dług 14.500 złr. 


WILLA piękna murowana, 
I. ptr. z 18 ubikucjami. 11/3 
mórg owocowego ogrodu, 9 
mórg roli, Stawek 11/, kmtr. 
od stacji kolei, przy szosie 
w Owoszowicach, całość mo- 
że być dla gości odnajmo- 
waua, — jest za 16.000 złr. 
do sprzedania lub zamiany 
ua folwark większy lub ka- 
mienicę w mieście. 

Bliższych informacji ćo do 
wszystkich powyższych real- 
ności udzieli „Dział Iuserato - 
wy Głosu Narodu“. 


PARCELE 


do sprzedania 
Przy ulicy Radziwiłowskiej 
218[_] sąż. (front 17.10 mtr.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić, po 
obu stronach kąty proste. 
Cena 9.000 złr. 


Przy ul. R-toryka najpiękniej- 
szą i najtańsza parcela. 


Przy uł. Stachiewicza kilka 
parcel po 60 złr. 


Przy ul. Lenartow:cząn naroż- 
na 27) sąż. po 40 złr. 


Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu Narodu”, 


| WAWIE ONEJ 
Dzierżawy 


206 mórg obszaru dworskie 
go w najpysznieszaj ziemi i 
uprawie w p omienu 1 mili 
od Krakowa każdegy» czasu 
z dobremi Ludynk.ni de 
wydzierżawienia, łuwentarz 
może być odkupiony. — Wia- 
domość w Administracji „Gło 
su Narodu.* 


>GŁOS NARODU«. 
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Willa dwupiętrowa 3 
balkonem o 30 ubikaejach z ogród- 
kiem, oraz parcelą budowlaną, w 
ładnem położeniu najzdrowszej 
dzielnicy i wyborn 


wodą, — 28 
względów familijnye 


za przystę- 
pną cenę do sprzedania. Diug ban- 
ku krajowego w 11.700, spłacany 
w 30 latach. — Wiadomość Jan 
Strycharski, — „Głos Narodu* w 


Krakowie. %2 1—3 
4 

20 do 40.000 Zaw. 
kapitału potrzebne do roz- 
szerzenia ruchu i wyrobu 
Świetnie prosperującej i ren- 
tującej się wielkiej paro- 
wej fabryki Dachówek 
Cegieł, Posadzek itp. 
wyrobów, postawionej ko- 
sztem około 100.000 Złraw. 
Dający kapitał może sobie 
takowy zabezpieczyć na do- 
brach, lub przystąpić jako 
wspólnik do całego interesu. 
Więksi fachowi w tym kie- 
runku Przemysłowcy lub Han- 
dlowcy mieliby pierwszeń- 
stwo. — Bliższej wiadomości 
udzieli Wny Jan Strycharski 


- Kraków, Łobzowska 27. 
2821 3—10 


BSGDRGGE 


Ztolwarkii 


koło Krakowa, 


jeden 30 morgów z bu- ff 
dynkami obszernemi za 
12.500 złr. — drugi 29) 
mrg. z budynkami i in- U 
wentarzem żywym zaf 
8:500 złr. M 

ma do sprzedania $ 
Jan Strycharski 

| Kraków, w Administr. „Gło- W 
|| sa Narodu“. 


( 
( 
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KAMIENIC 


jedna z najpiękniejszych i naj- 
lepiej budowanych gmachów 
przy ulicy Krupniczej — od- 
powiednia na mieszkanie dla 
zamożnych Rodzin — jest za 
cenę niżej kosztu budowy 
do sprzedania. 
Kapitał potrzebny jest około 
30.000 złr. 

Bliższej wiadomości udzieli 
wny lan Strycharski, Ło- 
bzowska 27, — Pośrednictwo 
2822 wykluczone. 8—10 


Bibljotekę 


z 700 tomów starych pol- 
skich autorów, ma do 
az sprzedania 


Jan Strycharski 
Kraków, Łobzowska 27. 


Folwark 


356 mórg Roli i Łąk 
l. klasy, z zabudowaniami 
mieszkalne 'i i gospodar- 
cze ui, w dobrym stanie, 
milę od Krakowa oddalo- 
ny, jest wraz z inwenta- 
rzem lub bez 


do sprzedania. 


Bliższej wiadomości u- 
dzieli Jam Strychar- 
ski. Kraków, ulica Ło- 
bzowska Nr. 27. 2805 3 3 


Dla włościan 
2 tolwarki koło Krakowa 


razem 46 mórg gleby I klasy 
w kawałkach tabularuych po 
10, 8, 6 i 4 morgi — ma 


do parcelacji 

z wpłatą 1j części ceny ku- 
pua przy kontrakcie 
Jan Strycharski 
Krakow — Łobzowska 1. 27. 


8 <GŁOS NARODU». 
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NT. -3 


Do nabycia w księgarniach i kio- 
skach podręcznik naukowy peda- 
goga Reussnera 


„SAMOUCZEK 


Polsko-Francuski 
z objaśnieniem wymowy i akcen- 
towania w 37 zeszytach (Kurs 
I-y w 13, a kurs Il-gi w 
w 24 zosz.) każdy po 22 ct. Na 
zaliczkę pocztową wysyła się tyl- 
ko 20 lub przynajmniej AO 
money. p Skład Kd w 
sięgarni &. Gebethnera i 5 j 
Sp. w, Krakowie, Zgłoszenia pod P. Juszczyński 


as 6 3—12,_ t | Kraków. Karmelicka 1. 
0060060866 OGGEOOOOŚW OWO Y 


(ed Wyrób Płócien 
Jana Długosza w Korczynie |. 299 


(obok Krosna) poleca P. T. Sz. Publiczności 
wiasnego wyrobu: Płótna lniane w najlepszych 
gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła bez 
szwu, zarazem obrusy, serwety, dymy, chu- 

steczki, ręczniki itd. po najtańszych cenach. 
$ 1—6 Cenniki i probki gratis. 
4909009090490000000000000000094 


WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY. 


Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tutek cygaretowych, 


Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ? 


È) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia 
| 4 maj i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do 
Masala. 

2) W czasie palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszczem 
i mieorernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny. 

8):Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je- 
dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą 
zawęglonej bibułki. mN 

4) Nie powinna być zbyt cieńką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLIJLOZŻĘ (drzewo) i glicerynę. 
ą e spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 

na języku. 

ovyo próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fsyoznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki 


„NORIS W KRAKOWIE. 


Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 
mawierają cellulozę. Ceiluloza spalając się wytwarza dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę , można 


Potrzeba miodego 


człowieka 
biegłego w prowadzeniu ksiąg kan- 
diowych i korepondencji polskiej 
i niemieckiej — któryby mógł po- 
święcić czas od 7 wieczór do 2 
w nocy. — Zgłoszenia dv Działu 


Mam do odstąpienia codzien 


500 litrów 


20 świeżego 67 


ENSJONAT 


niezbieranego. 


i D* Chwistka 


W ZAKOPANEM 


} dla osób potrzebujących 
górskiego powietrza 
otwarty cały rok. 

Od 3 złr. od osoby dziennie % 
za wszystko. 


208 ske kc a: 


ze szkół średnich jest pomie- 
szezemie z wiktem i opieką 
38 rodzicielską 69 


przy ul. Pędzichów Nr. 3 


Wiadomość u stróża. 


i inseratowogo „Głosu Narodu“. ` 
| | 102 1-3 


CUKIERNIA WARSZA WSKA 
Roszkowski i Spółka 


Plac Szczepański 
poleca nowo urządzony LOKAL z osobną Czytelnią, 
Salą bilardową, Salą do gry towarzyskiej, oraz Salę 
90 1-5 do palenia. 

Przyjmuje zamówienia na cukrowe kolacje, lody, 
biombirny. neselrody, torty hiszpańskie, torty 
mrożone. poncz rzymski i kremy 
Lokal otwarty do godziny 2 w nocy wydaje dla wy- 
gody swych P. T. Gości, barszcz na filiżanki. 
Ceny umiarkowane, obsługa rącza i punktualna. 


0000000000000001010000000000000 
Jedyna Realność w Krakowie 


3 mórg w jednym kawałku mająca 
nadająca się na założenie jakiegoś wielkiego Interesu fabrycznego, 
Przemysłowego, Parku lub Ogrodu Publicznego, na wielkopańską 
rezydencję, lub .Parcelę pod budowę Gmachów i Kamienie — jest 
wraz z pysznemi Budynkami i Ogrodami, po przeciętnej cenie 

około 10 złr. za sągę do sprzedania. 
Informacji udzieli Wny J. Strycharski Administr. 


| dziennika „Głos Narodu“. 5—6 
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NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE 


dla abonentów 


„Głosu Narodu. 


Z rocznika HI. „Bibljoteki wyborowych 
powieści i romansów pozostał nam jeszcze 
mały zapas egzemplarzy. W roczniku tym wyszły 
powieści następujące: 1) Rogosz, Grabarze 2 
tomy; 2) uziwne koleje (Madame Sans Gene), 
3) Audeval, Przemytnik: 4) Boisgobey, Cie- 
pła ciotunia; 5) Beaujcint, Męczennicy 
puryscy; 6) Daudet, Zwierzenia kobiety; 
4) Richebourg, Z letargu: 5) Dama taje- 
mnicza. 


v 
+1+) BH 


OGOOGO 


sE 


14 
km 


OC 


EX 


5 75 4343553 


robić tutki nieklejone. 
Od czasu istnienia fabryki „Noris“, każdy palący papieros 


znawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 


lecz te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“. 


Pewną gwarancyę za zmakomite i rzeczywiście dobre tutki cygare- 


towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noris“. 
Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie 
na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*”. 
Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi 
Noris* 


wości wyż podauych pewników. 
ə Aa 


Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle. 


przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 


baczyć, ozy (6 tomów), razem tomów 10. A 

Z dziełs mi powyżej wymienionemi razem tomów 19, M 

wyrobami, fabryką jag” Wszystkie te dzieła abonenci Głosu Wa- Y 
rodu moętą Jtrzymać za 5 złr. 50 ct. razem z po- N 

syłką pocztowa. w 

Z zamówieniądi prosimy się spieszyć, poneważ z apas ^ 

IW] egzemplarzy jest już na wyczerpaniu. pi 

Fieniądze prosimy adresować : y 

„Głos Narodu“ — Kraków. $ 


Do powyższych dzieł dołączamy jako premję 
Aleksandra Dumasa (ojca) 
„Kawaler d Harmenthal* 
(4 tomy) i 
„Czterdziestu pięciu 


jest rzeczo- 


> 3 © 54545 > G5 G% €3 G3 G3 G3 3 €3 343 3 


Cata — 


TaY. 


C.K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


ów 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od | maja 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 

5:10 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz., 5:16 rano poc, mięsz, z Podgórza przyst. do Qswię= 
eima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 8.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6:38 rano poc. posp. Nr, 3 z Podgórza Płasz. de Podwotoczysk; ma połączenie w Podg. 
PI. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i do Now, Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia i do Orłowa: w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza,— 8:80 rano poc, osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran. pociąg osob. Nr. 1014 
z Podgórza - Płaszowa, 8,19 ran. pociąg osob. Nr. 1014 z Podgórza-przyst, do Chabówki 
(Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 20 
czerwca do 15 września.—8,37 rano poc, osob, Nr, 15 z Krakowa, 8.49 ran. poc. osob, Nr. 15 
z Podgórza-Płasz, do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarii i Wa- 
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.45 ran 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8,59 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud, poc, osob. z Podgórza-przyst, do Husia= 
fyna przez Suchę, N, Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 10,30 przed połud, poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 10.42 przed połud, poc. osob, Nr, 13 z Podgórza-Pł, do Podwo- 
łoczysk, ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za- 
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. — 12.20 w połud. 
mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12,35 popołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do 


H ieliczki.— 2.40 popołud, poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie we-| 


Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy, — 2'43 popołud. poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 
2'58 popołud. poc. mięs.z ze Zwierzynca, 3*10 popol. poc. mięsz. z Podgórza”Płasz., 3'16 po 
poł. poc. mięsz, z Podgórza przyst. do QOświęcima.— 6.35 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Kra- 
kowa, 6:45 wieczór pot. vsob, Nr. 17 z Podgórza Płaszowa do Hizeszowa, ma połączenie 
w PodgórzuPłaszowie do Shchy, ;w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza. — 
6.51 wiecz. poc, os, Nró, 1020-z Podgórza Płasz., 6:57 wiecz. poc. os, Nr. 1020 z Podgórza 

rzyst do Suchy, ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa.-— 

«10 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa, 7'25 wiecz, poc, mięsz, ze Zwierzyńca, 7*31 wiecz, poc 
osob. z Podgórza Płasz,, 0:37 wiecz, poc. osob, z Podgórza przyst. do Chyrowa przez 
Suchę, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic. —8'10 wiecz. poc. mięsz, 
Nr. 463 z Krakowa, 8*23 wiecz. poc, mięsz, Nr. 463 z Podgórza Płąsz. do Wieliczki, 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa, — 9.15 wiecz, poc, posp, Nr. 1 
z Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr, 1 z Podgórza Płasz, do Podwołoczysk i Sucza= 
wy przez Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła I N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
mob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. do Padwołoczysk, 
ma połącz. w Tarnowie od | czerw, do 30 wrześ, do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow. do jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


Właściolelka I wydawozyni: Józefa Rogoszowa. 


2034 27 ? 


1895 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 

4.45 rano, poc. osob. Ni. 12 do Podgórza Płasz., 5.00 ran. poc, os. Nr. 12 do Krakowa z Po= 
dwotoczysk, ma poiączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno- 
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6:05 ran. poc. os. do Podgórza przyst.. 
6'11 rano poc. osob. do Podgórza-Płasz., 6:22 ran. poc. mięsz, do Zwierzyńca, 6'36 rano poc, 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z HBuczaca przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą 

ma połącz. w N, Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ.od Orłowa i Koszyc. — 0.52 rano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ,, 7.00 ran poc, posp. Nr, 2 de Krakowa z Padwałoczysk 
i Suczawy przez Lwów. — 8.31 ran. poc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst 8.31 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz, z Suchy, ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic 

a w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż de poc. Nr. 14 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8,43 ran. poc. os, 18 do Podgórza Pł., 8,55 ran. poc. os. Nr, 18 do Krakowa 
z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.22 przed poł. poc. mięsz. da Podgórza przyst, 
10.28 przed poł. poc. mięsz, do Podgórza Pl, 10.36 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.50 
przed poł, p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Qswięcima,— 10.55 przed poł. poc. mięsz. Nr, 


1462 do Podg, PI., 11.10 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z Wieliczki, ma polą: 


czenie w Bierzanowie do Lwowa, — 2.24 po poł, poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Lwowa, 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.33 po 
poł, poc. os. Nr, 14 do Podgórza PI., 2,45 popol, poc, os, Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, ma 
poł.w Przemyślu od NZag.,w Jarosł, od Sokala,w Rzeszow. od Jasła,w Dębicy od Rozwad.i Nad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst., 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4,42 po pol, 
poc, mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Musiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N, Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardomia i Żywca, — 6.27 wiecz, poc. mięsz. Nr, 464 do Podgórza 
Pl., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za: 
górza. — 7,24wiecz, poc. os, Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.30 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod- 
górza Pław., 7.42 wiecz, poc. os. Nr, 24 do Krakowa z Mszany dolnej, Chąbowki 
(Zakopanego) € Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
8.05 wiecz, poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
z Padwołaczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now, Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki. — 8.53 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz. poc 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Qświęcima, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ, 


9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwołoazysk, ma połączenie w Przemyślu 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełzca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie 
od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzeż., w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz, 


dobrze zbudowany, składający się 
z 8 stancyj, 2 piwnic, komórek, 
studni i ogródka przy nl. Kalwa= 
ryjskiej w Podgórzu, tanio de 
sprzedania. Cena 5.500 złr. 
hipoteka 2.300 złr. — Wiedomość 
w Administracji „Głosu Narodu“. 

105 


MLECZARNIA 


dóbr Łuczanowice 


W KRAKOWIE 
ul. Karmelicka Nr 1, 
poleca 
z obory tu na miejscu, pod 
nadzorem lekarsko-weterynar- 
skim zostającej 


Mleko ciepłe 


prosto od krów 
wyborne, — szklanka © centów. 
litr 15 centów. 

Podój krów o godzinie 6 rano, 12 
w południe i 7 wieczór. 
Większym Odbiorcom mleka zna» 
czny rabat, 

Marki na mleko przy kasie na 
miejscu. Z poważaniem 
89 1—10 Zarzad. 


Zmiana pomieszkania. 


Józefa Ekerowa 
udziela tekcji tańców 1 salonowe] 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem pomie- 
szkaniu przy ml. Florjan- 
skiej i. 34, II. piętro. 

Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszuzenie. 40 15 10 


Wioska 


w Nowo-sądeckim, 10 kim. od sta- 
cyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
gi — 77 morgów obszaru pszen= 
nego w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla- 
chetnego, T mórg lasu średniego, 
10 morg wyrębów, reszta Orne. 
Dwór o 8 ubisacjach i zabudowń» 
nia gospodarcze w dobrym stac” 
tabula czysta, jest zaraz do 
sprzedania. Cena 15.000 złr. 
Blższej wiadomości udzieli Way 
J. Strycharski — (rłos 
Narodu — Kraków. 87 


J. MICHNIK 


w Bochni, 
Główny Skład wysyłkówy 
pierwszej galicyjskiej 
SUSZARNI Owoców i Warzyw 
w Bochni, poleca: 
Grzyby krajowe jadalne 


(Morchella esculenta) c 


Nr. 1. za 1 klg. 1 złr. 80 ct. 


p: - 2 +w720Ww%, 
„ 8. wybierane 
same główki 2 „ 560 „ 


s tudzież i 
Miód pszczelny 
z pasiek okolicy bocheńskiej 
1 klg. po 75 ct. 


Zamówienia uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 76 2 12 


ZK MEIRE IPERE AEAN AE IEE AREAREN 


$ Najtaniej i w maj 

pod większym wyborze nabyć 4 
x można obrazków na ko- f 
lędę wyłącznie w magazynie 


= Juljana Kurkiewicza 
Kroków, Mały Rynek 

bo od 12 ct. za 100 obra- 
zków począwszy i wyżej naĝ 
każdą cong, własnego nakła- 
x du piąknych litografii. Wzo- JE 
Æ ry tychże obrazków „przesyła 
% na żądanie darmo i vpłatnie, 


42 11 14 w 
Hanorac h: SO 
Potrzebny pokój kawalerski 
z osobnem wejściem, u- 
sługą 1 samowarem, oraz 0 alem, 
przyzwoicie umeblowany, blisko- 
kolei (parter). Wiadomość w Adm, 
„Głosu Narodu“. 84 2—3 


Dom Il piętrowy 
a frontu, a III piętrowy w po- 
dwórsu, 4 okna frontu, trwale, 
dobrze zbudowany, nowy, wołny 
od podatku, z ogródkiem, z wol- 
nej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Jan Strychar= 
ski w Administr, „Głosu Naredu*.. 
16 2—0 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


